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CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A

W  I m ie n iu  N a j j a ś n ie j s z e g o  

A L E K S A N D R A  II,

C e s a r z a  W s z e c h  R o s j i ,  K r ó l a  P o l s k i e g o ,  

Sc., & .,

Rada A dm inistracyjna Królestwa.

W skutku Najwyższego pozwolenia powrotu do 
kraju wychodcom z 1831 r. D zia Ilkowskiemu Ro­
mualdowi i Chełm ińskiemu  Franciszkowi, jakoteż 
na zasadzie postanowienia z d. 17 (29) Czerwca 
1841 r. na przełożenie Dyrektora Głównego Pre- 
zydującego w Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu, stanowi:

A r t  1. Skazani na konfiskatę majątku, postano­
wieniem z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1835 r. 
Dziankowski'S.omnaXA i postanowieniem zd . G (18) 
Marca 1848 r. C hełm iński Franciszek, wracją do 
używania praw cywilnych 1-y od d. 1 (13) Marca 
1858 r. a 2-i od d. 27 Maja (8 Czerwca) 1859 r.. 
jako od daty Najwyżej udzielonej im amuestji.

Art. 2. Wykonanie niniejszego postanowienia, 
które przez pisma publiczne ma być ogłoszone i 
w dzienniku praw zamieszczone, Komisjom Rządo­
wym: Sprawiedliwości oraz Przychodów i Skarbu, 
w czem do której należy, poleca.

Działo się w W arszaw ie d. 9 (21) L ut. 1862 r. 
p. o. Namiestnika, Jenerał-Adjutant,

(podpisano) Liiders.
Dyrektor Główny Prezydujący w Komisji Rzą­

dowej Przychodów i Skarbu, Tajny Radca
(podpisano) Łęski.

Sekretarz Stanu, (podpisano) Enoch.

• -  7, Petersburga , 22 Lutego.

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zatwierdziwszy Naj­
wyżej na dniu 27 Grudnia (v. s.) 18G1 r. roztrzą- 
śnięty w departamencie do spraw Królestwa Pol­
skiego w Radzie Państwa projekt utworzenia Ko­
misji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego w Królestwie, jednocześnie Najwyżej 
rozkazać raczył: z powodu oddania całego wydziału 
naukowego w Królestwie pod zarząd nowo - utwo­
rzonej komisji i wyjęcia czynności, do tego wydzia­
łu należących, z pod zawiadywania Ministerstwa 
Oświecenia Publicznego w Cesarstwie,— zwinąć ist­
niejący przy departamencie Oświecenia Publiczne­
go wydział do powyższych czynności.

Przez Najwyższo dyplomy /, dnia 27 Stycznia  
(v. s.) mianowani zostali, kawalerami Orderów: Ś. 
R ó w n e g o  A p o s t o ł o m  K s i ę c i a  W ł o d z i ­
m i e r z a  1 - e j  k l a s  y, jenerał piechoty, członek 
rady wojennej, Piotr lJannenberg l-y , i Ś. A l e ­
k s a n d r a  N e w s k i e g o ,  jenerał piechoty i se­
nator, książę Andrzej Golicyn 1-y.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył dozwolić niżej wy­
mienionym jenerałom i oficerom, przyjąć i nosić 
udzielone im przez J. K. W. W ielkiego Księcia Ba- 
deńskiego ordery, za przyjęcie, jakiego doznał 
z ich strony J. W. W -k. Książę Wilhelm Ba leński, 
podczas pobytu na Kaukazie, mianowicie: Order 
W i e r n o ś c i  feldmarszałkowi księciu B aria tyń - 
skiem u , głównodowodzącemu armją Kaukazką; or­
der L w a  z Z a h r i n g e u  1 - e j  k 1 a s y ,  jenerał- 
adjutantowi,hrabiemu./cMv/n/f K r z y ż K o-
m a n d o r s k i  2 - e j  k l a s y  t e g o ż  o r d e r u ,  
pułkownikowi A/o/ostwowowi, adjutantowi główno­
dowodzącego j K r z y ż  K o m a n d o r s k i  3 - e j  
k l a s y  tegoż orderu, pułkownikowi z Izmaiłow- 
skiego pułku gwardji Padiejewowi, znajdującemu 
się do szczególnych poruczeń przy głównodowo 
dzącym.

CZĘŚĆ M E l  RZĘDOWA.

Te 3 ostatnie podatki, to jest: czopowe, 
młynowe dawne i kanon z młynów, nie 
są prawdziwie czysto gruutowemi, za ta­
kie je  wszakże po wszystkie czasy uwa­
żano.

Gruutowemi podatkami są także we 
wsiach i miastach rolnych podymne i 
szarwark, lecz te jako już uporządkowa­
ne, wchodzić tu  nie potrzebują i nie 
wejdą.

Ponieważ tedy jest więcej podatków 
gruntowych w Królestwie, niż jedna ofia­
ra i ponieważ podnoszone było od dawna 
życzenie, aby liczbę podatków osobnych 
nazwań i zasad, acz jednej natury będą­
cych, zmniejszyć; przypuszczając więc, iż 
może będzie wolą Rządu zgodzić się na 
myśl połączenia wszystkich podatków 
gruntowych, w podatek jednego nazwa­
nia i jednychże zasad, skreśli się poniżej 
historję i obraz tak podatku ofiary, jako 
też Kontyngensu Liwerunkowego, Sub- 
sidii Charitativi, Łanowego, Czopowego, 
Młynowego dawnego i Kanonu z młynów.

Aj. najprzód wypada pokazać roczną 
cytrę dochodu, jaki one Skarbowi przy­
noszą, to jest:

rs. 907.000
394.000

857,000

338,000

15,000
2,000

1,000
6,000

Rzeczy Skarbowe. -  O podatkach obecnie 
iv Królestwie Polskiem istniejących. Wywód 
historyczny podatków gruntowych.

W  kraju tutejszym, obok podatku 
gruntowego zwanego ofiarą, jest więcej 
podatków gruntowych,jako to:

Kontyngens Liwerunkowy, który dzieli 
się:

na dworski zwyczajny, o d r u o - ie  ty­
le podwyższony; 
na włościański;

Subsidium Charitatirum;
Łanowe;
Czopowe i młynowe dawne;
Kanon z młynów.

Ofiara zwyczajna 
„ podwyższona 

Kontyngens Liwe­
runkowy zwy­
czajny . . . . . .

Kontyngens Liwe­
runkowy podwyż­
szony ...................

Subsidium Cliarita-
t iv u m ...................

Ł anow e...................
Czopowe i młynowe 

dawne łącznie po­
bierane ................

Kanon z młynów. .
Łącznie rs. 1,524,000

Początek ty cli podatków, zasady i 
stopa onychże, tudzież przejścia jakich 
doznawały, wyjaśniają się jak  następuje:

A. Ofiara.
1' Początek tego podatku, dochód grun­

towy czysty, jako zasada poboru. — P o­
datek ten wziął swój początek za d a w n e ­
go Królestwa Polskiego, właśnie przy 
schyłku onego, to jest w r. 1789. Przed 
tym rokiem, właściciele dóbr ziemskich, 
a była niemi tylko szlachta i ducho­
wieństwo, z mocy prawa w r. 1347 wy­
danego, nie płacili podatków grunto­
wych, wyjąwszy pobory na raz jeden, lub 
na pewny przeciąg czasu uchwalone.

W  r. 1789 potrzeba zwiększenia licz­
by wojska krajowego, wywołała na sej­
mie zwanym 4-o letnim, uchwałę stano­
wiącą podatek ofiary, płaconym być ma­
jący od dochodów gruntowych. Nazwa­
nie tego podatku ofiarą, było swego 
czasu w harmonji ze służącym szlachcie 
przywilejem niepłacenia podatków, z k tó ­
rym właśnie aby nie stanąć w sprzeczno­
ści, gdy na sejmie poddawała się opłacie 
podatków od swych dochodów grunto­
wych, nazwała ten podatek Ofiarą.

Ponieważ, jak  się dopiero rzekło, po­
datek ofiary miał być płaconym od do­
chodów gruntowych, potrzeba więc było 
oznaczyć najprzód, co jest dochodem 
gruntowym opodatkowaniu ulegać mają­
cym, powtóre, czy tenże dochód ma być 
poddany opodatkowaniu brutto lub net­
to? Palej, potrzeba było wskazać, jakim  
środkiem przyjść miano do wiadomości 
o tym dochodzie w każdej posiadłości 
ziemskiej?

Za dochód gruntowy, opodatkowaniu 
ulegać mający, uznało prawo przycho­
dy z produktów, czyli płodów ziemi, 
niemniej z wszelkich pewnych i stałych 
źródeł, stosownie do zwyczaju w respec­
tive Województwach (dzisiejszych gu 
berniach) w Powiatach i Ziemiach, (Zie­
mia to także był rodzaj powiatu) przy 
sprzedaży dóbr zachowywanego; a to tak 
w posiadłościach wiejskich jak  i po mia­
stach, mających swoje wsie i folwarki, 
lub w których pojedynczy mieszkańcy 
znaczniejg^6 przestrzenie gruntu posia-

z pańszczyzny, to jest z ilości dni przez 
włościan odrabianych; 

z rybołóstwa;
z czynszów, tak pobieranych z gruntów, 

ja k  i za najem budowli;
z pszczół, to jest z miodu i wosku o- 

trzymywauego, wyjąwszy na domową po­
trzebę używanych;

z dziesięcin przez dwory pobieranych; 
z młynów wodnych, wiatraków, tarta­

ków, foluszów, deptaków, stęp;
z propinacji najczęściej z młynami po­

łączonej;
z przestrzeni samegoż gruntu, miano­

wicie też z liczby zagonów, lub z gruntów 
zadzierżawionych;

z osepów, to je st ze zboża, które wło­
ścianie dworom, czyli dziedzicom dóbr, 
corocznie dawali w dodatku do pańszczy- 
zny, co się zwało zsypowaniem, albo ose- 
penr,

z danin, to jest z kapłonów, jaj i t. p. 
przez włościan dworom corocznie dawa­
nych;

z targowego, składowego po miastach, 
w których takowe pobierano, tudzież 
z opłaty od rabinów ludu starozakonne- 
go, gdzie takowa miała miejsce, z opłaty 
od wagi, od soli i od kramów;

Rozumie się samo z siebie, iż nie wszę­
dzie ze wszystkich dopiero wymienio­
nych przedmiotów dochód obliczano; bo 
najprzód, nie wszędzie one wszystkie 
istniały, powtóre, stosowano się do zwy­
czaju obliczania dochodu przy sprzedaży 
dóbr ziemskich zachowywanego, jak  toż 
samo prawo mieć chciało. Tam gdzie li­
czono dochód z wysiewu lub zbioru zbo
ża, nie liczono go

przestr
. '  * ^ " wykohaniu tego ogólnego prze­

pisu o ) lczono dochód roczny gruntowy: 
z wysiewu, to je st z posianego na po­

lach ziarna; °
ze zbioru płodów rolnych, to jest al­

bo ze zboza w snopach ila kopy liczo­
nych, albo z ilości wozów z b o ż a ,  które 
się nie wiąże w snopy, albo z czystego po 
o młóceniu ziarna;

z ilości wozów siana, po odtrąceniu 
z niej części na żywienie koni, bydła i 
owiec potrzebnej;

z pańszczyzny, gdzie 
liczono z pańszczyzny, nie liczono g o  
ani z wysiewu, ani ze zbioru zboża, a 
gtlzie liczono z przestrzeni gruntu, tam 
nie liczono ani z wysiewu i zbioru zboża, 
ani z pańszczyzny.

Przy obliczaniu dochodu z posiadłości 
ziemskich, do duchowieństwa krajowego 
należących, obliczono takowy nietylko 
z przedmiotów powytej wymienionych, 
ale jeszcze z kapitałów na dobrach ziem­
skich lokowanych, tak wieczystych, to 
je st takich, których nie wolno było z lo­
kacji odebrać, jak  i niewieczystycli, tu ­
dzież obliczano go z pobieranych przez 
duchowieństwo dziesięcin i z mesznego, 
to je st z funduszu na odprawienie mszy 
przeznaczonego.

Dochód z fabryk wszelkich, z kopalń, 
z handlu i rękodzieł, wykonywanych 
w dobrach ziemskich, wyłączony był od 
obliczania mającego na celu opodatkowa­
nie; propinacja wszakże do nich przywią­
zana^ równie jak  pańszczyzna, tam gdzie 
ją  do fabryk i kopalń używano, wchodzi­
ły do obliczenia dochodu. Wyłączono 
także od obliczenia dochodu posiadłości 
ziemskie, nie wysiewające 10 korcy zbo­
ża wszelkiego gatunku i nie mające wło­
ścian; jeśli przecież do takich posiadłości 
należała propinacja i przywiązane do nich 
dochody pieniężne, albo osepy, to przed­
mioty takowe wchodzić były powinny do 
obliczania. Nie należał również do obli­
czania dochód z bydła, koni, owiec, z wy­
robu wódki w gorzelniach, z ogrodów 
warzywnych i owocowych, i z lasów, lu­
bo w niektórych miejscach, nie trzyma­
no się ściśle tych wyłączeń. Wyłączone 
były jeszcze od obliczania dochodu:

fundusze Seminarjów Djecezjalnych, 
do edukacji Kapłanów należące,tam gdzie 
nie było więcej przychodu nad rs. 75 ro­
cznie na jedną osobę;

fundusze i konwikty ubogich ucznió w, 
tudzież fundusze szpitali publicznych i 
domów dla podrzutków, chorych i ubo-
§'i c l f i  . . . x , .Plebanje nie mające włościan, dziesię­
cin ani kapitałów.

Dochód obliczany był czysty, to jest 
po odtrąceniu wydatków gospodarskich, 
tudzież dziesięcin; obliczano go przecię- 
ciowo z lat 3-ch, gdzie był z takiego 
przeciągu czasu wiadomy; gdzie nie, to 
z 2ch lat, a gdzie nie można go było wie­
dzieć i z takiego czasu, to obliczano go 
z jednego roku. Odtrącanie wydatków 
gospodarskich, nie odbywało się przecież 
(wyjąwszy tylko bardzo małą liczbę przy­
padków) w takim sposobie, ażeby wyli­
czany był najprzód osobno dochód, a na­
stępnie dopiero wydatki o jakich mowa, 
dla odjęcia ich cyfry od cyfry dochodu; 
lecz uwzględniano te wydatki, już to 
przez liczenie mniejszej ilości przedmio­
tów niż była, już to przez naznaczenie 
im niższej ceny pieniężnej niżby nazna­
czyć należało, albo przez policzenie pe­
wnej tylko części wykazanego dochodu,

przy uwadze jeszcze i na pewne okoli­
czności miejscowe, a było i tak, że w nie­
których miejscach wykazano ryczałtem 
czysty dochodzę wszystkich razem przed­
miotów, bez wymienienia ich szczegółów, 
tak, iż tylko domniemywać się można 
uwzględnienia pomienionycli wydatków.

Ceny pieniężne przedmiotów, stoso­
wano do miejscowych targów i zwycza­
jów, przychód z przedmiotów dzierżawio­
nych brano z kontraktów dzierżawnych.

Stan szlachecki ofiarował płacić z dóbr 
swoich, czyli z dóbr świeckich 10/00 czy­
stego dochodu, pod którą to wyso­
kość podciągano także i własności ziem­
skie miast i takież własności pojedyń- 
czych ich mieszkańców. Duchowieństwo 
ofiarowało 20/oo takieg-oż dochodu ze 
swych własności ziemskich, tudzież z 
procentów od swych kapitałów, z dzie­
sięcin i z mesznego, z tą w*szakże mody­
fikacją, iż płacić były powinny tylko 
10/bo:

Klasztory nie mające więcej dochodu 
rocznego na całe Zgromadzenie jak rs. 
300; J

Plebani, nie mający więcj nad rs. 
300 stałego i pewnego dochodu;

Klasztory, utrzymujące swoim kosztem 
szkoły publiczne przynajmniej o 
3ch profesorach, a których człon­
kowie sami nauki uczniom wykła- 
dają;

Zgromadzenia z powołania swego do 
nauczania przeznaczone, jakiemi by­
ły klasztory pijarskie.

Nie były, bo nie mogły być poddane 
opodatkowani u, dochody duchownych, 
tak zwane jura stolae, to je s t opłaty za 
chrzest, za dawanie ślubów małżeńskich, 
za grzebanie ciał, gdyż to są dochody 
niestałe, których ilości niepodobna u- 
miarkować , które służą na wewnętrzne 
potrzeby kościoła, a nadto pobór ich od 
dobrej woli duchownych zależy.

Dobra po Zakonie Maltańskim, Mal- 
tańskiemi też zwane, tudzież duchowne 
w posiadaniu wieczystem lub czasowem 
osób prywatnych będące, podciągniono 
pod opłatę 2Ó/00 od czystego dochodu; 
zas dobra lubo dawniej duchowne i w po­
siadaniu pry wat nem zostające, lecz któ­
re już poprzednio z dobrami szlacheckie- 
mi czyli świeckiemi porównano, tudzież 
dobra po-Jezuickie prywatnym osobom 
rozdane, do opłaty tylko 10/00 zakwalifi­
kowano.

Powiedziało się wyżej, iż duchowień­
stwo zobowiązało się także płacić poda­
tek ofiary i od kapitałów swoich tak wie­
czyście jak  i niewieczyście na dobrach 
ziemskich lokowanych. Otóż sposób tej 
opłaty postanowiono taki: iż właściciele 
dóbr, mający u siebie lokowane te ka­
pitały, wnosili do Skarbu przypadającą 
od procentów tychże kapitałów ofiarę, 
razem z ofiarą od własnych dochodów 
ofiarowaną, zaś przy wypłacie procen­
tów duchowieństwu, potrącali z nich so­
bie ofiarę o której mowa. Zachodziła je ­
szcze ta co do kapitałów pomienionycli 
wieczystych i niewieczystycli różnica, iż 
przy obliczaniu dochodu z dóbr ziem­
skich, na których takowe kapitały loko­
wane były, procent od wieczystych po­
trącano z dochodu, od niewieczystycli 
nie potrącano. Ztąd wynikło, iż ta część 
ofiary duchownej, która od kapitałów du­
chowieństwa na dobrach ziemskich wie­
czyście lokowanych przypadała, połączy­
ła się z ofiarą dóbr szlacheckich czyli 
świeckich, i tak połączona w budżetach 
skarbowych i w rejestrach biorczych fi­
gurowała. (d. c. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ojfólnp Npranozdnnie.

Wrażenie sprawione we Francji listem Ce­
sarza do jenerała Montauban i mową księcia 
Napoleona, rzuca na ogólne położenie rzeczy 
przykry cień, który jeszcze powiększa się 
przez uporczywe milczenie prasy, szczegól­
niej co do pierwszej kwestji. Dzienniki pół- 
urzędowe jak Pays i Constitutionnel starają się 
oddziaływać przeciwko takiemu stanowi rze­
czy, lecz w obec wybitnych sprzeczności, ton 
icli jest niepewny i traci całą powagę. W każ­
dym razie Izba prawodawcza w bardzo tru- 
dnem jest położeniu, a jak wskazuje depesza 
poczcrpnięta z Independance Belge, prezes tej 
Izby miał zaprojektować Cesarzowi układ 
z Ciałem prawodawczem. Śmiałe oświadcze­
nia w senacie księcia Napoleona, wywołały 
straszne oburzenie przeciwnego mu stronni­
ctwa. Dowodem tego może służyć następne 
po mowie księcia posiedzenie senatu, na któ- 
rem wszyscy mówcy występowali w obronie 
zasad strony ultra prawej. Tak p. Amedeusz 
Ihayer i Karól Dupin, surowo gromili okól­

nik p. Persiniego, dotyczący (stowarzyszenia 
8w. Wicentego a Paulo, a p. Boissy wyrzu­
cał, że nie użyto funduszów wydanych na wy­
prawy Chińską i Meksykańską, na wylądo­
wanie w Anglji dla zniszczenia zdradliwego 
Albionu wraz z jej protestantyzmem i insty­
tucjami parlamentarnemu P. Billault, odpo­
wiadający mu w imieniu rządu, nie miał wiel­
kiej trudności w pokonaniu takiego przeci­
wnika.

O mowie Księcia Napoleona, zaczynają 
ostrożnie przemawiać dzienniki. Patrie nie 
śmie ani jej potępić, ani pochwalić, i dla 
tego ogólnikowo tylko wskazuje niebezpie­
czeństwo krańcowych zdań; Opinion nationale 
cieszy się z skutku rozpraw, które wyprowra- 
tlziły na jaw, przekonania każdego stronnic­
twa; Siecle wskazuje na tak silnie wyrażoną 
potrzebę zniesienia administacyjnych ograni­
czeń prasy i uregulowanie jej stosunków pra­
wnych; Journal des Debats chwali talen i ener- 
gję księcia, z jakiemi bronił swych zasad; 
1'emps mniema, że rozprawy w Senacie nie 
pozostawiają nic do życzenia, a Prcsse wykazu­
je sprzeczność i niekonsekwentność mówców 
ultra prawej.

Jak donoszą depesze z Turynu, większość 
izby postanowiła na dal popierać gabinet ba­
rona Ricasolego. Prezes rady ministrów, ener- 
gicznem odezwaniem się na ostatniem posie­
dzeniu Izby, o którem treściwe sprawozdanie 
podaje depesza, musiał sobie zjednać wszyst­
kich pragnących pomyślności swego kraju, 
a nowe niebezpieczeństwa zagrażające połu­
dniowym prowincjom, silniej jeszcze pobudzą 
do połączenia się w jedną spójną całość, odcieni 
jednego stronnictwa i do porzucenia drobnych 
swarów, których podstawą w części niogą 
być osobistości, a w części różne pojmowanie 
dróg prowadzących do jednego celu.

Dzienniki wiedeńskie zajęte są opisem i oce­
nieniem znaczenia uroczystego obchodu w d. 
26 b. m., rocznicy ogłoszenia ustawy lutowej.

Pays i Patrie donoszą, że powstanie w Gre­
cji wr Nauplji zostało przytłumione. W  Ate­
nach i w innych miastach, gdzie panowała zu­
pełna spokojność sądzono, że Król zmieni ga­
binet i rozwiąże izby. Pomimo tych depesz 
o przytłumieniu powstaniu, dzienniki wiedeń- 
skię mocno są nieui zajęte; Botschafter zape- 
wnia, że wypadki te spowodowały wymianę 
not pomiędzy mocarstwami poręczającemi, 
które na zasadzie traktatów Londyńskich 
z 6 Czerwca 1827 r. i 7 Maja 1832 r. mają 
prawo interwenjowania. Ost-Deutscńe-Post przy-  
wiązuje wielkie znaczenie do tej okoliczności, 
żc Król Otton uznał za potrzebne udać się oso­
biście do Koryntu w celu przemówienia do 
wojska, również jak i do rozkazu wydanego 
do dwóch jenerałów posiadających popular­
ność, polecającego im tworzyć oddziały ocho­
tników. Z tego wnosi ten dziennik, żo wojsko 
regularne odmówiło wystąpienia przeciwko 
powstańcom. Tenże dziennik mniema, że 
w Konstantynopolu z równą niecierpliwością 
jak w Atenach czekają na wiadomość o przy­
tłumieniu powstania, którego zwycięztwo za­
groziłoby południowym granicomTurcji. Skut­
kiem tej obawy, jak donosi depesza z Kon­
stantynopolu, rząd Turecki wy słał nad tę gra­
nicę posiłki i zapasy amunicji.

Aitglja.
Londyn, 23 Lutego. Dzienniki angielskie 

ogłaszają drugi list w przedmiocie pomnika 
dla księcia Alberta. "W liście tym , pisanym, 
tak samo jak i poprzedni, przez jenerała-ma- 
jorasirC. Grey’a do londyńskiego lorda-mera, 
powiedziano, iż Królowa wie dobrze o tern, że 
nie przystoi Jej, jako małżonce, przyczyniać się 
do składek na pomnik dla zmarłego księcia- 
małżonka; lecz jako monarchini, bierze w tych 
składkach udział, nikt bowiem nie zna tak do­
kładnie jak ona o wszystkiem, co książę dla 
kraju uczynił, jak również o tern, że poświę­
cał pomyślności narodu angielskiego wszyst­
kie swoje myśli i czynności.

Podług wiadomości ze stanów północnych 
unji amerykańskiej, rząd waszyngtoński za­
mierza przedsięwziąć ważny w kwestji nie­
wolnictwa krok, przez zaprojektowanie kon­
gresowi bilu, mocą którego niewolnictwo ma 
być w Kolumbji zupełnie i bezwarunkowo 
zniesione, a we wszystkich stanach granicz­
nych ma być dozWolouem murzynom zapła­
cić za się okup. Następnie skonfederowanc 
stany południowo mają być, po ich podbiciu, 
obrócone w zwykłe tery tor ja, z dozwoleniem 
im powrotu do składu unji na prawach sta­
nów jedynie pod warunkiem zniesienia u sie­
bie niewolnictwa. Trudnojeduakże zapewnić, 
ażeby rząd unji miał szczerze takie zamiary, 
które rozgłaszają raczej abolicjoniści, dążący 
do ich urzeczywistnienia.

Podpisy na nową pięcioprocentową pożycz­
kę u oską mnożą się z każdym dniem, tak iż 
jest nadzieja rychłego osiągnięcia całej sumy 
żądanej.

Lord Palmerston i sir Charles Wood, se­
kretarz stanu do spraw indyjskich, przyjmo­
wali onegdaj liczną deputację fabrykantów, 
wielki wpływ posiadających, oraz członków 
izby deputowanych z Lancashire, Jorkshire i 
Szkocji, którzy zwrócili uwagę ministrów na 
cło przywozowe obciążające w Indjach Wscho­
dnich wyroby angielskie bawełniane, co przy­
czynia się do pogorszenia i tak już niepomyśl­
nego stanu przemysłu fabrycznego. Obaj mi­
nistrowie przyjęli deputację bardzo uprzej­
mie, lecz sir Charles Wood oświadczył jej, że 
ze względu na obecny stan finansów, niezwło­
czne i zupełne zniesienie cełł, o których mo­
wa, jest na teraz niemożebne.

Ausłrja-
Wiedeń, 25 Lutego. Izba panów ukończyła 

na wrczorajszem posiedzeniu rozprawy nad 
materjalną częścią projektu do prawa druko-
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wego. Dziś projekt ten m a być po raz trzeci 
w  tejże izbie odczytany, poczem odesłany zo­
stanie napowrót izbie deputowanych. W  ogó­
le wczorajsze rozprawy w izbie panów nie 
przedstawiały wielkiego interesu, a na uwagę 
zasługuje chyba wystąpienie hr. Leo Thun, 
należącego do stronnictwa, Jstóre przez cały 
bieg posiedzeń chciałoby wmówić, że mu bar­
dzo chodzi o zapewnienie swobody prasy.

Dziwnem w rozprawach parlam entarnych 
zjawiskiem je s t to okoliczność, żo niektórzy 
członkowie izby panów miewają długie mo­
wy przeciw jakiem u roztrząsanemu artyku­
łowi lub wnioskowi, a w końcu przyjm ują ta ­
kowy bezwarunkowo.

Słuszną robią niektóre dzienniki uwagę, że 
izba deputowanych, k tóra niedawno wystę­
powała z takim  zapałem w kwestji Hesji ele­
ktoralnej, obecnie, kiedy takw cstja  doszła do 
największego ząwikłania, nic o niej nie wspo­
mina. Nawet w kwestji niemieckiej w ogól­
ności, taż izba zupełne zachowuje milczenie, 
a nawet n ik t nie zapytuje m inistra stanu, 
w jak i sposób da się pogodzić centralna dla 
rzeszy niemieckiej władza wykonawcza, zło­
żona z deputowanych od reprczentacij roz­
m aitych krajów  niemieckich, z ustaw ą lutową.

Do liczby nowych podatków, projektowa­
nych przez m inistra skarbu dla polepszenia 
finansów państwa, należą między innemi, jak 
zapewniają, podatek od dochodów, tudzież 
opłata konsum cyjna od chleba i mięsa, tak  po 
miastach, jak  i po wsiach obowiązywać ma­
jąca. Trzy te kategorje podatków przynio- 
słyby, podług obliczeń w m inisterstw ie skar­
bu zrobionych, przeszło sześć milionów złot. 
ren. dochodu rocznego.

W  przedsięwzięciach dróg żelaznych au- 
strjackich m ają zajść wkrótce ważne zmiany. 
T ak między innemi słychać, że p. Manier, dy­
rek tor jeneralny  dróg żelaznych państwa, ma 
się usunąć z tego stanowiska, co nastąpi na 
przyszłem zgromadzeniu walnem akcjonarju- 
szów; adm inistracja zaś drogi żelaznej cisań- 
skiej weszła w układy z kapitalistam i an­
gielskim i, k tóiyin chce drogę pomienioną 
odstąpić. W  takim  razie towarzystwo angiel­
skie rozpoczęłoby niezwłocznie dalszą budo­
wę tej drogi z A radu przez w. księztwo sie­
dmiogrodzkie do K ustendżi; porobiono już 
naw et stosowne .staran ia celem uzyskania 
koncesji na budowę tej drogi ze strony rzą­
dów austrjackiego i tureckiego.

Francja.
Paryż, 23 Latego. Najważniejszym dziś wy­

padkiem jest list Cesarza, dotyczący dotacji 
hrabiego Palikao, który, rozumie się, zrobił 
ogromne wrażenie. Komisja wyznaczona do 
roztrząśnięcia projektu dotacji, podobno dziś 
zebrała się poufnie i na 8 głosów, 5 pozosta­
ło przy pierwiastkowej opozycji tem u proje­
ktowi. Poprzednio, na posiedzeniu, na któ- 
rem  komisarzy rządowych spotkało zupełne 
niepowodzenie, z powodu uporczywego mil­
czenia izby i nie wymagania żadnych obja­
śnień, komisja izby miała zamiar zaprojekto­
wać wzniesienie pomnika na cześć armji lą­
dowej i morskiej, k tóra miała udział w wy­
prawie chińskiej, żeby wskazać, że opozycja 
jaką  w izbie spotkał projekt cesarski, zasa­
dzała się na zupełnie innych względach, mia- 
nowicie oszczędności, a na niedostateczncm 
ocenieniu zasług tej świetnej wyprawy. Myśl 
ta jednak  z powodu uporczywego milczenia 
izby co do projektu cesarskiego, nie mogła 
być wydobytą na jaw.

Obecnie wszyscy się pytają: co zrobi ciało 
prawodawcze? Powszechnie mówią, że list 
cesarski, z rozmaitych powodów, między 
którem i osobiste przywiązanie do Cesarza 
niepoślednie zajmuje miejsce, zjedna pro­
jektow i dotacji przychylność większości. Nie 
w ątpią także, że w razie gdyby projekt ten 
został odrzucony, izba, zaraz po ukończeniu 
posiedzeń, zostałaby rozwiązaną. W  każdym 
razie, sprawione wrażenie jes t bardzo głębo­
kie, i w ypadek ten słusznie czy nie słusznie 
uważają za najważniejszy, jak i miał miejsce 
od 2 grudnia 1852 r.

Wczorajsze posiedzenie senatu, p. Troplong 
otworzył odezwą do zgromadzenia, zachęcają­
cą go do większej spokojności i umiarkowa­
nia przynależnego senatowi, jako władzy ma­
jącej głównie to za zadanie. Odezwa prezesa 
jak  wiadomo, nie wiele pomogła, bo wczoraj­
sze posiedzenie było jeszcze burzliwsze jak  
obydwa poprzedzające. Z początku m inister 
mówca p. Baroche w ystąpił przeciwko mów­
com ultra-prawej, którzy na poprzednich po­
siedzeniach tak gwałtownie przemawiali prze­
ciwko rożki cłznaniu prasy liberalnej. P . B a­
roche dowodził, żc najgwałtowniejsze, najbar­
dziej obrażające napaści, wychodzą właśnie 
z organów stronnictwa, które uskarża się na- 
rozkiełznanie, ale tylko swych przeciwników. 
Po  mowie Księcia Napoleona, k tóra wywo­
łała niesłychaną w senacie wrzawę, zabrał 
głos p. B illaut, m inister mówca, robiąc uwa­
gi i dając naw et pewne nauki, z których je ­
dne wprost stosowały się do senatorów, któ­
rzy przemawiali w ciągu trzech ostatnich po­
siedzeń, a inne do całego zgromadzenia i mia-'  O  o

ły  na celu przypomnienie charakteru tego 
ciała polityczucgo, wzbudzenie uczucia po­
szanowania własnej godności, tak  smutno 
narażonej w czasie tych rozpraw przez wzbu­
rzenie niejako młodzieńcze.

Zebrane przez m inisterstwo skarbu wiado­
mości, wskazują, że konwersja idzie bardzo 
pomyślnie. Z dobrych źródeł podają wieść, 
że w m inisterstw ie skarbu myślą już zająć 
się zbadaniem środków stosownych dla prze­
prowadzenia konwersji przymusowej, lecz 
w każdym razie jes t to tylko wieść.

Głośno zaczynają mówić od kilku dni o po­
życzce tureckiej, k tóra m a być zaciągniętą 
w Paryżu. YV zastaw mają byte dane ze stro­
ny Porty, lasy' i dobra cesarskie; pożyczają­
cy nie wymagają żadnych innych rękojmi. 
Fuad-Pasza, który jak  powiadają ma przy­
być do Paryża w interesie tej pożyczki, po­
dobno nie jest przeciwny układowi pod temi 
w arunkam i.

W  M eksyku działania wspólne m iały się 
rozpocząć dopiero 15-go lutego. H iszpanie 
obozują po za miastem, a Francuzi pozostali 
w Vera-Cruz.

Z Nowego Jo rk u  donoszą, że dwaj komi­
sarze Stanów północnych, którzy udali się 
do Richmond, dla wymiany jeńców, przed 
wyjazdem dwa razy byli - obecni na po­

siedzeniu rady m inistrów i instrukcje, jakie 
z sobą zabrali, są zaadresowane „do władz 
rezydujących w Richm ond”; z tego wnoszą, 
żo porozumienie się północy' z południem nie 
jest tak  odległe, jak  niektórzy wnoszą.

Włochy.
Turyn, 11 Lutego. Onegdaj i wczoraj rano 

przylepiano na rogach ulic miasta plakaty, 
z napisami: „ Niech żyje K ró l! Precz z ga­
binetem! Ale w mieście tak spokojnem ja k  
Turyn, n ik t naw et na nie nie zwrócił uwagi; 
organa tylko krańcowe uchwycą zapewne 
ten wypadek, chcąc z niego jaką korzyść dla 
dla siebie wyciągnąć. Dziennik Tribuno wy­
stąpi! w  tym  względzie, nadając faktowi te­
mu ważność, której w rzeczy samej nie ma. 
Dziennik Tribuno niedawno ukazał się na 
widok publiczny, i zaraz w początku swojej 
karjery objawił dążności anty-konstytucyjne. 
Je s t on organem stronnictw a tak słabego, 
którem u zaledwie nazwę stronnictwa nadać 
można, że obecne jego wystąpienie nie za­
sługuje prawie na wzmiankę. Dodać jeszcze 
należy na po,chwałę W łoch, że dziennik k tó ­
ryby' w teraźniejszych okolicznościach prze­
mawiał za zmianą gabinetu, lub za rozwiąza­
niem izby deputowanych, może być tylko 
uważany, jako organ k ilku pojedynczych in­
dywiduów, powodowanych zawiścią lub ja- 
kicmiś dążnościami osobistemi. Ktokolwiek 
wszedłby teraz na miejsce p. Ricasolego, nie 
mógłby zmienić polityki dzisiejszego gabine­
tu, ani też zboczyć z wytkniętej przezeń dro­
gi, bez narażenia na szwank sprawy włoskiej, 
i bez zniweczenia ogromnych korzyści, do któ­
rych z niemałomi trudnościam i doszli W łosi 
przez rozsądek i godną naśladowania jedność. 
Naród lubi przedewszystkiem  porządek i 
chciałby zawsze postępować na drodze legal­
nej, a na tern właśnie pomyślny byt każdego 
kraju głównie się zasadza. W racając do pla­
katów , dodać jeszcze należy, że fakt nie był­
by miał żadnego rozgłosu, gdyby nie został 
podniesiony przez dziennik Tribuno, i gdyby 
gabinet p. Ricasolego nie miał innych nieprzy­
jaciół, jak  tylko stronnictwa reprezentowane 
przez Tribuno, w takim  razie nie miałby się 
czego obawiać. Wprawdzie, gabinet obecny 
ma wielu przeciwników, ale ći,jakkolw iek bez 
porównania od powyższych silniejsi, dalecy są 
jednak od podobnych wystąpień.

Posiedzenia parlam entu zostaną na czas ja ­
kiś zawieszone z powodu ferji karnawałowych. 
Król wkrótce wyjeżdża do M edjolanu, gdzie 
oddawna wyglądają go z niecierpliwości i nie­
wątpliwie z zapałem będzie przyjęty. Lom- 
bardja daje codzień nowe dowody poświęcenia 
dla sprawy narodowej.

WIADOMOŚCI TELEG RAFICZNE.
Bruksela, 26 Lutego. Podług Independance 

Belge, lir. M om y pisał do Cesarza, w sprawie 
jenerała Montauban, proponując załatwienie 
jej za pomocą układu z ciałem prawodaw- 
czein. Jouvenel, sprawozdawca wyznaczonej 
w tej sprawie komisji, miał podobno audjon- 
cję w Tujlerjach, której rezultat je s t niewia­
domy; prawdopodobnie jednakże Cesai-z nic 
ustąpi.

Paryż, 26 Lutego. Z Konstantynopola do­
noszą pod datą 19-go b. m., że układy co do 
zaciągnięcia pożyczki, przyszły do skutku. 
Posiłki wojska i amunicji wysłane zostały 
nad granicę grecką. W  m ieście-W an, stolicy 
paszaliku tegoż nazwiska, nad jeziorem Wan 
w Armenji, żołnierze tureccy znieważyli wyo­
brażenie krzyża o. Skutkiem  tego Chrześcia- 
nie napadli i wzięli cytadelę. Z obydwóch 
stron padło około tysiąca ludzi.

Turyn, 25 Lutego. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby deputowanych, p. Boggio inter­
pelował m inisterstwo względem komitetu 
Proccedimento. P . Ricasoli ubolewał nad nje- 
słuszuemi zarzutami stawianemi ciągle mini­
sterstwu i odrzucił ten ostatni zarzut z obu­
rzeniem. Ustawa zatwierdza stowarzyszenia, 
mówił on, rząd prawomocność tego ściśle 
utrzyma, gdyż nabył przekonania, że dążność 
komitetu nie sprowadzi niebezpieczeństwa 
illa kraju. Gdyby wolność była zagrożoną, 
wtedy rząd nie wahałby się wnieść projekta 
do praw wyjątkowych; ale niepodobna nazy­
wać nieporządkiem i zaburzeniem rzeczy, 
k tóra ma dobro publiczne na celu. Członek 
kom itetu z Genui, p. Macchi, zapewnił sta­
nowczo, że komitet ten nie przedsiębierze ża­
dnego werbowania. Izba, otrzymawszy o- 
świadczenia gabinetu, przeszła do porządku 
dziennego.

Turyn, 24 Lutego. Dziennik Italia donosi: 
Jeżeli wiadomości, które otrzymaliśmy nie są 
mylne, członkowie biura i większości izby 
wczoraj odbyli posiedzenie. Rezultatem  tego 
posiedzenia miało być uznanie zgodności pa­
nującej w gronie większości i zalecenie dal­
szego popierania ministerstwa.

Paryż, 25 Lutego. Czytamy' w Patrie: Depe­
sza z P i rei donosi, że powstańcy znajdujących 
się w cytadeli w Nartplji chcieli kapitulować 
d. 20-go b. m. W  ten sposób po wstanie by­
łoby przytłumione. Podług wiadomości z osta­
tnich dat najzupełniejsza spokojność panowa­
ła w Atenach i w innych m iastach Grecji.

Paryż, 26 Lutego. Pays donosi: Depesza pry­
watna z Aten uwiadamia, że powstanie przy- 
tłumionem  zostało.. Cała Nauplja je s t w rę ­
kach rządu, którego władza tamże utwierdzo­
ną została. Zdaje się, że K ról zmieni skład 
m inisterstw a i rozwiąże izby.

Turyn, 24 Lutego. P . M ordini zapytał w iz­
bie deputowanych, czy m inister był uwiado­
mionym o obelgach wyrządzonych konsulowi 
i poddanym włoskim w Malcie. P. Ricasoli 
odpowiedział, żo tegoż samego dnia otrzymał 
sprawozdanie dotyczące tych obelg, będących 
dziełem kilku przeciwników jedności włoskiej. 
Adres wystosowany w tym  przedmiocie do 
rządu angielskiego, żąda sprawiedliwości i 
opieki dla poddanych włoskich. Constituzione 
donosi, że otrzymano wiadomości, jakoby 
przygotowywały się nowe silne wyprawy 
rozbójników; m ają ono przybyć z M alty i z 
Trjestu i wkroczyć na wybrzeża neapolitań- 
skie i sycylijskie, skoro stopnienie śniegów 
dozwoli im szukać schronienia w górach. 
Rząd przedsięwziął już wszystkie środki w ce­
lu zapobieżenia ich wylądowania.

Madryt, 23 Lutego. Dowódca statku Sumter, 
został aresztowany w Tangerze, na żądanie 
konsula amerykańskiego w Gibraltarze, i do­
wódcy statku Tuscarora, którzy w tym  celu 
do Tangeru się udali.

Londyn, 25 Lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu izby niższej, lord Palm erston wezwał 
p. 0 ’Donogliue, k tóry  pociągnął S ir Rober­
ta  Peel do odpowiedzialności, za jego obra- 
żliwą mowę, m ianą w ostatni P iątek , aby 
wynurzył izbie żal swój z powodu przekro­
czenia ustawy przywileju deputowanych. P . 
0 ’Donoghue uczynił to. Następnie rząd podał 
projekta tyczące się floty. Nastąpiły długie 
rozprawy. Pp. L indsay i B axter stawili opo­
zycją, uważając projekta uzbrojenia za zbyt 
kosztowne. Lord Palm erston zwrócił uwagę 
na ciągłe budowanie okrętów we Francji.

Raguza, 25 Lutego. Paropływ  turecki przy­
wiózł do Policy  Derwisz-Paszę, z posyłką pie­
niężną. Łukasz W ukałowicz pogodził się 
z księciem Czarnogóry i został przez niego 
wrócony do dawnego stanowiska.

Kopenhaga, 24 Lutego. Berlingska Gazeta pi­
sze: Wiadomość o podaniu jednobrzmiących 
not z Anglji, F rancji i Rosji je s t fałszywą.

WIADOMOŚCI HOZMAITE.
— Dzień wczorajszy był pogodny, powie­

trze rano spokojne, po południu wiał słaby 
w iatr zachodni, wieczorem m ierny południo­
wo-zachodni. Największe zimno w nocy do­
chodziło do 9 stopni; w dzień pod wpływem 
wiatru zachodniego, tem peratura podnosiła 
się, najmniejsze zimno po południu w cieniu 
było l s t o p n i ;  średnia tem peratura dnia 
jes t 53/ 10 stopni zimna Rćaumura. B arom etr 
opadał rano powoli, popołudniu szybko, śre­
dnia dzienna wysokość barometru jest 760,14 
milimetrów. Elektryczność 45 stopni. Na 
słońcu gromada plam  i dwie plamy oddzielne.

— D nia 18-go Stycznia r. b. spalił się do- 
m ek pustelniczy w lesie pod wsią Seweryno- 
wem w powiecie Radomskim, a przy tein u tra­
cił życie sześćdziesięcioletni starzec Rafał 
Cieśliński, który w domu tym  mieszkał sam 
jeden jako  pustelnik. Przyczyny wypadku te­
go nic są wiadome, zdaje się jednak, żo Cie­
śliński, lubiący nieraz nadużyć trunku, zapu­
ścił ogień przez nieostrożność i sam się stał 
jego ofiarą.

— D nia 22-go t. m. w lesie pod wsią Bro­
dy* gminie Maleszowa, powiecie Stopnickim, 
Antoni R okita la t 22 liczący, włościanin 
z gminy Czyżowa, przy spuszczaniu drzewa 
zrąbanego, tak  mocno temże potłuczony zo­
stał, że wkrótce życie zakończył.

—  W krótce mają się ukazać w W rocła­
wiu w księgarni Scblettera, Pieśni ludu Pol­
skiego w Górnym Szlązku z muzyką, zebrane 
i wydane przez D ra Juljusza Rogera. Zbiór 
ten będzie przedstawiał nader ciekawy ma- 
terjał do porównania z podobncini zbiorami 
dokonanemi u nas, szczególniej przez W acła­
wa z Oleska (Zaleski) (z muzyką), Zegotę 
Pauli, W ł. K. Wójcickiego, Konopkę, Oska­
ra  Kolberga (z muzyką) i innych.

— W  Telegrafie Kijowskim piszą o kontrak­
tach tamecznych co następuje: Jarm ark  nasz, 
który  w pierwszych dniach nie zapowiadał 
szczególnych interesów , zaczyna się zwolna 
ożywiać. Przyjezdni obywatele, kupcy i ne- 
gocjanci zaczynają napełniać dom kontrakto­
wy, a powozy podróżne ciągną się długim 
szeregiem od rogatek W asilkowskiej i Żyto­
mierskiej. Przyjeżdżających z za D niepru jest 
daleko mniej. Zima trzym a się stale, z mroza­
mi dochodzącemi do 20° Ream ura i codziennc- 
mi śniegami, tworżącemi wysokie zaspy oko­
ło chodników. Doskonała sanna, co się zda­
rza rzadko podczas jarm arku, zapowiadać 
zdawała pomyślne kontrakty  tak  pod wzglę­
dem handlu, jak  i interesów, tym  czasam brak 
pieniędzy niweczy wszystkie widoki, i sądzić 
można, że masa wystawionych na sprzedaż 
majątków, pozostanie przy dawnych właści­
cielach. Kupców na m ajątki niem a prawie 
zupełnie, gdy tymczasem obwieszczenia roz­
lepione po parkanach i ścianach domu kon­
traktowego, co krok spotkać można. Dotych­
czas nie słychać o sprzedaży ani jednego ma­
jątku, ani jednej wioski. Obaczym co będzie 
dalej. Interesu cukrowarów ciągle są w stanie 
jak  najgorszym, a mianowicie też pp. T ro­
szczyńskiego, K elna i Jaczewskiego. Słychać 
że p. Keln zamierza udać się do St. P e te rs­
burga, aby tam  wyjednać rozkład spłaty dłu­
gu bankowego na sześć lat. Mączki cukrowej 
je s t wystawionej na sprzedaż bardzo wiele, 
ale kupców za gotowiznę niema, a wekslom 
trasow anym  n ik t nie dowierza. (Niedawno 
chciano sprzedać tratę  K elna na 7,000 rs. za 
50 rs. lecz n ik t nie chciał dać i tej kwoty). 
Cena mączki jeszcze się nie ustaliła; sprze­
dający żądają od 5 rs. 40 kop., do 6 rs., na go­
towiznę. Cena cukru to się podnosi, to zni­
ża, i n ik t go nie chce kupować, dopóki się-ta 
cena nie ustali. W  obecnej chwili cukier 
sprzedaje się: z fabryki hr. Branickiego, pier­
wszego gatunku  po 8 rs., drugiego o 30 kop. 
taniej; a trzeciego o 25 kop. taniej od drugie­
go; z fabryk Ks. Sanguszki, Łopuchina i in ­
nych po 7 rs. 45 kop., a z Jachucnki po rs. 8 
kop. 40. P rzy  przedaźy hurtowej ustępuję się 
rabat 30 kop. na pudzie. Jednem  słowem ce­
nę cukru zaledwie oznaczyć pędzie można 
w końcu jarm arku. Sprzedaż wyrobów ręko­
dzielniczych idzie także dość opieszale, ku­
pujący oczekują ostatnich dni jarm arku , 
w których, jak  twierdzą, kupcy sprzedają ta­
niej, byleby nie zabierać na powrot towaru. 
Z naczyniami szklannemi i fajansowemi otwo­
rzono 16 kramów; z bakaljami i rybą 25; z za­
bawkami dziecinnemi do 40. Żydzi zajęli oko­
ło 60 bud jarm arcznych, w których sprzedają 
wyroby rękodzielnicze, tow ary galanteryjne 
i t. p. Powozy zajmują jedną ogólną szopę. 
Dodawszy do tego domy prywatne, pozajmo- 
wane na magazyny, wszystkie miejsca w do­
mu kontraktow ym  i kram iki pomniejsze, ła­
two można określić obszerność handlu i jego 
obrót podczas jarm arku. Na czas kontraktów 
przybyły tu  pryw atne kantory  bankierskie: 
H alperina i Horowitza z Berdyczowa, F rusi 
z Odesy, ale pożyczka pieniędzy u nich tru ­
dna. Księgarskie magazyny są: Isakowa z P e ­
tersburga, z książkami fraucuzkiemi i ruskie- 
mi, oraz z W arszaw y Merzbacka, z dziełami 
polskiemi. Książki m ają odbyt wielki. Na

czas jarm arku  przenieśli także swe księgar­
nie z Kreszczatiku na Padół, Zawadzki, Idzi­
kowski, Husarowski, Listów  i Barszczewski. 
Składy machin i narzędzi rolniczych pootwie­
rali: Ostrowski z W arszawy, Mencel z Bia- 
łej-Cerkwi, Siemens i H alske z Berlina, Mę- 
czyński z m. Borówki (gub. Podolskiej); San- 
guszko z Sławuty. Oprócz tego znajduje się 
kilka kantorów z innych fabryk przyjm u­
jących zamówienia na machiny i narzędzia 
rolnicze. Telegraf Kijowski zapowiada na pó­
źniej szczegółowy opis kontraktów  Kijow­
skich z datam i statystycznemi i przeglądem 
przedmiotów więcej na uwagę zasługujących.

— Piszą z Poznania: Pięćdziesiąt drugie 
posiedzenie wydziału nauk przyrodzonych 
Towarzystwa przyjaciół nauk poznańskiego, 
odbyło się dnia 17-go r. b. Ponieważ nie by­
ło żadnego innego przedmiotu na porządku 
dziennym, rozpoczęło się i zakończyło posie­
dzenie, wykładem p. A. Krzyżanowskiego,
0 rurach asfaltowych, zamiast żelaznych do wodo­
ciągów, przepływów i innych cieczy i gazów uży­
wanych. P . Krzyżanowski w krótkich i ja ­
snych słowach wyłożył zalety ru r asfalto­
wych, wynalezionych przez francuza, p. Fa- 
loureau, wskazał niekorzyści z ich używania 
mianowicie, iż miękną, a nawet topią się sku­
tkiem  przeprowadzania mocno rozgrzanych 
gazów i cieczy, a od tłustych płynów psują
1 ostatecznie wyprowadził wniosek, że mogą 
być tylko używane do przeprowadzenia ga­
zów w ogóle, do wodociągów, do odprowadza­
nia nieczystości z domów i kloak i do wypro­
wadzania z kopalń zepsutego powietrza i wpro­
wadzania natom iast świeżego. Rozprawa zaś 
k tórą miał mieć Dr. Matecki, o znaczeniu mo­
czu w medycynie, technologji i agronom/i, z po­
wodu powtórnie zaszłych przeszkód, dopiero 
na następnem  posiedzeniu (w d. 3-m marca) 
odczytaną zostanie.

— Gazeta Narodni Listy podaje wiadomość
0 odbytem 22-go b. m. posiedzeniu towarzy­
stwa stenografów (tesnopiscuo) prażskich. P o ­
siedzenie zagaił prezes oddziału niemieckiego 
tego towarzystwa. Zc sprawozdania okazuje 
sio, że towarzystwo liczy 89 członków czyn­
nych, 21 korespondentów i 9 członków ho­
norowych. Do liczby tych ostatnich przybył 
przytom ny na posiedzeniu znany uczony cze­
ski Dr. Jan  Em. Purkyno, którego obrały je- 
dnozgodnie oba wydziały, tak czeski jak  i nie­
miecki. Na posiedzeniu tern nowym preze­
sem wydziału niemieckiego obrano D ra 
P rill, k tóry  ma być zarazem redaktorem  od­
powiedzialnym części niemieckiej czasopisma 
stenograficznego, przez towarzystwo wyda­
wać się mającego. Prezesem  zaś towarzystwa 
obrany został p. H. Fiigner, wielce na polu 
stenografii zasłużony. Obok togo wybrano: 
p. E dw arda Nowotnego, prezesom oddziału 
czeskiego, oraz pp. B. G lattauera i Józefa No­
wotnego, sekretarzami.

— Czasopisma czeskie donoszą o wyjściu 
w Pradze, u Krisztofa i Kulie, zbioru ulubio­
nych melodij do śpiewów, oraz wyjątków 
z oper, pod tytułem: Krety pro mladei. Nuty 
te są ułożone na cztery ręce na fortepian. 
Całą m uzykę napisał p. Wojciech Preisler. 
Są tu  między innemi melodje do pieśni cze- 
skiełe Kdyby inne to Fanbuh da!,- kdyi jsem 
plela len; lloro, horo, rysoka isi; Że penizc sretem 
liadnou i inne.

— Czytamy w Lumirze, że w Zagrzebiu 
wyszedł z druku, w języku chorwackim, opis 
podróży we W łoszech w formie listów, przez 
Adolfa Tkalczowica.

— Gazety czeskie donoszą, żo w K łobu­
kach na Morawie odbyła się w zeszłym tygo­
dniu zabawa (beseda), ■/. której dochód prze­
znaczony został na rzecz osób, które ucierpia­
ły  od powodzi. Program  tej besedy obejmo­
wał piękne utw ory muzyczne i deklamacje.

— Dykcjonarza biograficznego cesarstwa 
Austrjackiego” ( Biografisches Lexicon des hai- 
serthums Oestcrreisch), wydawanego przez D ra 
Konstantego W urzbach’a, wyszedł w r. z. 
w W iedniu tom 7-y, z którego autor wydał 
następnie w osobnej książce szkic biograticz- 
no- bibljograficzuy o Józefie baronie von 
H am m er-Purgstall (Joseph Freiherr v. Hammer 
Purgstall, Wien 1861). L iteratura niemiecka 
posiada już całą bibljotekę biografij tego 
orjentalisty, urodzonego wr Gracu, w Styrji, 
w 1774 r. i zmarłego w Listopadzie 1856; 
żadna atoli z nich nie obejmuje tyle wyczer­
pujących wiadomości o wszystkiem, co Ham ­
m er-Purgstall drukiem  ogłosił lub co o nim 
pisano, jak  obecna praca W urzbacha. Dzieło 
to, obok właściwej biograf)i Hammera, obej­
muje następujące działy: I. Dzieła Hamrno- 
ra-P urgsta ll’a: A. O L iteraturze w ogólno­
ści; B. Oryginalne dzieła historyczne: a) do­
tyczące historji Wschodu, i b) historji kul­
tury' wschodniej; C. Dzieła archeologiczne; 
D. Podróże, oraz dzieła jeograficzne i topo­
graficzne; E. Rozprawy z historji literatury
1 krytyki; F . Przedłady: a) z j ę z y k ó w  wscho­
dnich, i b) z innych języków; G. Rozprawy 
filologiczne; II. Bibljografja wschodnia: a) 
dzieła oddzielne, i b) umieszczone po zbiorach 
i czasopismach rozmaitych towarzystw; I. 
Poezje liryczne i dramatyczne, oraz romanse; 
K. Dzieła polemiczne, II. Biograłje i nekro­
logi. III . Zdania ludzi fachowych i spółcze- 
suycli o Ham m erze-Purgstall. IN. Zgon, te­
stam ent i pozostałość. V. Pom nik. VI. Me­
dale, popiersia i statuetki. VII. Portrety. 
V III. Rękopisma. IN . Poezje o H a m m e r z e -  
Purgstall. N. Bibljoteka. N I. S tan  jego ro­
dziny. N IL  Herb.

— Narzędzia zniszczenia coraz się mnożą. 
Jeden z oficerów pruskich znajdujący się obe­
cnie w W aszyngtonie, proponuje używauie za 
pociski mięszaniny', której zabójcze skutki 
przewyższyłyby iuvwet skutki dział i karabi- 
nów gwintowanych. J a k  się zdaje ma to być 
pocisk z piorunującego srebra, wyrzucany 
z zwyczajnej broni palnej, za pomocą zwy­
czajnego naboju. W  chwili wyjścia z lufy, ra ­
ca zapala się, i przebiega przestwór dopóki 
nie napotka celu; natenczas naciśnięcie m eta­
lowego guziczka sprawia straszliwy wybuch.

— Cesarskie, centralne towarzystwo rol­
nicze we Francji, 4-go Stycznia, odbyło pu­
bliczne posiedzenie w Paryżu, na którem 
uroczyście rozdano nagrody, przysądzone 
w ciągu zeszłego roku. Posiedzenie otwarte 
zostało przez prezesa towarzystwa, barona 
Seguier, mową, w której wyłożył niektóro 
ogólne uwagi, dotyczące rolnictwa, „tej sztuki, 
usposobiającoj do pokoju, a jednocześnie przy-

sposobiającej, dobrych, silnych żołnierzy do 
wojny.” Rozwijając zdanie, że his to rj a tak  
rolnictwa,* jak  i narzędzi przez niego używa­
nych, jeszcze nie istnieje, szanowny prezes 
przebiegł najbardziej używane w rolnictwie 
narzędzia, a pomiędzy niemi niektóre, w pe­
wnych krajach zachowują się w pierw iastko­
wej prostocie, kiedy w innych krajach zna­
cznie zostały ulepszone.

P . Payen wieczysty sekretarz towarzystwa 
naprzód oddał hołd zmarłym członkom, na 
których miejsce wybrano znakomitych uczo­
nych i rolników. Następnie przedstawił po­
wody, dla których nie wykończone zostało 
sprawozdanie z wielkiej wystawy rolniczej 
1860 r., wystawy, na której towarzystwo rol­
niczo z polecenia m inistra pełniło obowiązki 
kom itetu przysięgłych. W  końcu dodał, że 
w roku zeszłym nagroda za mapy agronomi­
czne nie została udzielona. Następnie szczegó­
łowi sprawozdawcy odczytali, nagrody w zło­
tych i srebrnych medalach udzielone za ogól­
ne ulepszenia gospodarstwa, uprawy szcze­
gólne, zastosowanie nauk fizyczno-cheini- 
cznych do gospodarstw, nakóniec prace sta­
tystyczne, ekonomiczne i dotyczące prawo­
dawstwa rolniczego.

Z pomiędzy udzielonych 10 złotych medali, 
między innemi otrzymali: p. Paillet, za upra­
wę na rozległą skalę Sequoia gigantea, bardzo 
szacownego drzewa z rodziny iglastych, nie­
dawno sprowadzonego z Kalifornji; pani Cora 
M illet-Robinet, za dzieło pod tytułem: Rutyna 
zwyciężona przez postęp. Srebrnych medali to­
warzystwo udzieliło trzy.

W  końcu p. Lavergne odczytał pochwałę 
księcia Docazes. Polityczne życie tego sła­
wnego m inistra dobrze je s t znane, lepiej dale­
ko niż wpływ wywierany przez niego jako  
adm istratora i rolnika, na postęp przemysłu 
i rolnictwa we Francji.

— Opactwo W estm insterskie ciągle wzbo­
gaca się pomuikami ludzi, przynoszących za­
szczyt Anglji. W  sławnej tej katedrze, nie­
dawno wzniesiono Robertowi Stephensonowi 
posąg brązowy na podstawie z granitu  korn- 
walijskiego, ważącej przeszło dwa tony (40 
centn. ang. a 49 polskich cent.) Stephenson 
przedstawiony jes t w bardzo skrom nym  ubio­
rze, z rękam i założonemi na piersiach, w ulu­
bionej jego postawie. Pod  spodem jest na­
pis: „Poświęcony pamięci R oberta Stephen­
sona, członka parlamentu, prezesa instytutu 
inżenjerów cywilnych, zmarłego d. 12-go paź­
dziernika 1859 roku, w 56 roku życia.”

— P . L a  Rochefoucauld, Ks. Doudeauville, 
dawny nadintendent sztuk pięknych, wydał, 
w księgarni braci Lćvy 3-ci i 4-ty toni swo­
ich Pamiętników, zawierających nacechowaną 
smutnymi wypadkam i historję z czasów re­
wolucji francuzkiej, czerpaną z szacownych 
bardzo rękopismów ludzi, którzy żyli w tej 
epoce, a tern samem jako naoczni świadkowie 
rzetelny sąd o całej sprawie wydać mogli.

— Czytamy w Gazecie Augsburskiej z dnia 
17-go Lutego. W ielki ruch panuje obecnie 
w kopalniach Brixlegg; robotnicy zmieniają 
śię co ośm godzin i pracują dzień i noc bez 
przerw y, nie wyjmując naw et Niedzieli. 
Otrzymano bowiem z W iednia rozkaz przy­
gotowania 50 miljonów blaszek miedzianych, 
z których m ają bić drobną austrjacką mone­
tę t. j. krajcary i półkrajcary. Używają do te­
go już to starej monety, k tórą przetapiają na 
nowo, już też miedzi otrzymanej z różnych 
kopalń Tyrolu.

— Nakładem zakładu kongregacji Mechi- 
tarystów w W iedniu, wydany teraz został 
przedruk: Tomasza z Kempis o Naśladowaniu 
Chrystusa Pana, ksiąg cztery. Z łacińskiego prze­
łożył i w ydał Józef Guziul ksiądz djecezji 
W rocławskiej. Drugie wydanie poprawiie 
i modlitwami najpotrzebniejszemi pomno­
żone, (po polsku).

—  Rezultat spisu ludności, dokonanego 
w monarchji pruskiej 3-go G rudnia r. z., daje 
następujące co do okręgu wrocławskiego 
szczegóły statystyczne: Ogólna ludność po- 
mienionego okręgu (za wyłączeniem miasta 
W rocław ia), wynosi 69,080 mieszkańców^ 
czyli o 5,306 więcej niż przed trzema latyr; 
w tej liczbie płci męzkiej 33,271, i żeńskiej 
35,809, a podług wyznań, 25,204 katolików, 
43,190 ewangelików, 564 lutrów należących 
do wyznania, wyszłego w r. 1845 z łona ewan­
gelickiego, 21 baptystów, 3 mennonitów, 7 dy­
sydentów i 91 starozakonnych. Pomiędzy ty ­
mi mieszkańcami znajduje się 46 głuchomie- 
mych i 36 niewidomych. W  wieku od 70 do 
80 lat znajduje się 334 mężczyzn i 442 kobiet, 
od 80—90, 54 męż. i 00 kobiet, a od 90—100', 
jedna kobieta. Gmachy publiczne są nastę­
pujące: św iątyń 41, mianowicie 30 kościołów 
paratjalnych i filjalnych katolickich, 2 kaplice 
katol., 8 kościołów ewang. i 1 lutcrski; do­
mów szkolnych 83, w tej liczbie 31 katoli­
ckich i 52 ewang.; domów dla ubogich, cho­
rych i pod ochronami 43; domów dla policji 
miejscowej i zarządu gminnego^ 22. Liczba 
budynków pryw atnych wynosi: 7,038 domów 
mieszkalnych; 700 zabudowań fabrycznych, 
młynów i magazynów prywatnych; 7,677 bu­
dynków gospodarskich. S tan  inwentarzy go­
s p o d a r s k i c h  je s t następujący: koni6,207; osłów 
22; wołów 2,632; krów 15,746, jałowizny, za 
wyłączeniem cieląt mających mniej jak  ‘/2 ro­
ku, 4,8-o; owiec merynosów i innych ras wy- 
soko-poprawnych 32,436, owiec ras nawpół 
poprawnych 41,649, owiec rasy prostej 4,030, 
razem 78,115 sztuk; trzody chlewnej 6,470; 
kóz 1,944. W  wyż przywiezionej ogólnej li­
czbie mieszkańców znajduje się: mężczyzn 
nieżonatych 20,282, niewiast niezamężnych 
20,792; mężczyzn żonatych 12,204, kobiet za­
mężnych 12,249; wdowców 794, wdów 2,704; 
mężczyzn rozwiedzionych, którzy nie weszli 
w nowe związki małżeńskie 22, oraz kobiet
r o z w i e d z io n y c h ,  a n a  n o w o  n i e  zaślubionych,
33. Ogólna liczba rodzin wynosi 15,630. Głów 
rodziny, Żyjących częścią z zapomóg gmin- 
nych, częścią z jałm użny, jes t 234 płei męz­
kiej i 637 płci żeńskiej; zaś wyłącznie z jał- 
mużny żyjących, 162 mężczyzn i 307 kobiet.

Pod  kierunkiem  p. Maurycego Błocka 
znanego ze swych prac statystycznych, wy­
chodzi w Paryżu  i Strazburgu „Bibljoteka 
administracji francuzkiej ” (Bibliotheąue d e l ad­
ministration franęaise), k tórej częśc pierwsza, 
obecnie drukiem  ogłoszona, traktuje o frau- 
cuzkicj administracji gminnej (Traite de Vad­
ministration communale par L. Smith). Tra­
k ta t ten, obejmujący trafne ocenienie i ze-
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stawienie m aterjałów dotyczących gminy 
fraucuzkiej, je s t szczególniej ważnym dla 
prawników i urzędników administacyjnych, 
chcących porównać swoje instytucjo gmin­
ne z francuzkiemi.

— Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa 
historycznego szlązkicgo, powitano jako pra­
wdziwe wzbogacenie literatury  historji miej­
scowej, dzieło pod tytułem: „Dzieje probostwa 
Bożego Ciała w W rocław iu” (Geschichte der 
St. Cor por is - C/t r ist i Pfarrei in Breslau), napisa­
ne przez księdza A. Kuoblich’a, autora ’’Ży­
cia św. Jadw igi.” Dziełko to, obejmujące 140 
str. druku, oprocz dodanych w końcu 20 str. 
źródeł autentycznych, dotyka dziejów trzech 
naraz kościołów: św. Mikołaja i Bożego Ciała 
w W rocławiu, oraz kościoła w Gross-Moch- 
bern. Dochód ze sprzedaży tej pracy autor 
przeznaczył na rzecz szkoły katolickiej w Po- 
pelwitz.

— P. Paton, konsul angielski w Lubece, 
ogłosił drukiem dzieło dwutomowe o krajach 
i narodach, zamieszkujących przestrzenie dol­
nego Dunaju i wybrzeża wschodnie morza 
Adrjatyckiego. Dzieło to wyszło w Londynie 
i L ipsku, pod tytułem: Researches on the Danube 
an the Adriatic. Saturday Review ogłasza szczegó­
łowy rozbiór tej pracy, której wielkie oddtije 
pochwały. K ry ty k  angielski chwali to dzie­
ło z powodu obfitości taktów, oraz ocenienia 
szczegółowego opisywanych ludów, lecz za­
razem zarzuca autorowi jednostronność i wy­
nikający ztąd niekiedy fałszywy sąd. Tak 
np. zdaniem p. Paton, W ęgrzy należą do licz­
by podrzędnych narodowości, bo zbywa im 
na genjuszu w dziedzinie literatury  i sztuk 
pięknych. Sprawozdawca atoli angielski słu­
szną robi uwagę, że zdanie to nie wytrzyma 
ścisłej k rytyki, albowiem zdarzają się naro­
dowości, wysoko pod względem politycznym 
uzdolnione, które atoli przez całe wieki pod­
rzędną tylko pod względem literatu ry  i sztu­
ki odgrywają rolę, lecz następnie, zadziwiają 
raptem  świat swemi pomysłami w naukach 
i sztuce, jak  to miało miejsce z narodem  nie­
mieckim w 18 stuleciu, pomimo zawikłań po­
litycznych. Pom inąwszy ten i inne niedostat­
ki, dzieło p. P aton  budzi żywy interes.

— Licznie odwiedzający ogród zoologiczny 
aklimatyzacji w Paryżu, obecnie uwielbiają 
pyszny okaz nowego gatunku drzewa bana­
nu, zwanego Masa Enseto, udzielony temu 
zakładowi przez p. K arola de Belleyme. Przed 
dwudziestu laty drzewa bananu znajdowały 
się tylko w bogatszych trephauzach. Dzięki 
nowszym poszukiwaniom i nowym próbom, 
drzewo to utrzym uje się teraz w gruncie, i to 
naw et zwyczajnym, a malownicze wspania- 
*e Jeg° liście, stanowią piękną ozdobę ogrodów 
przez większą część roku. Przekonano się że 
roślina ta  nie potrzebuje tak  wielkiego ciepła, 
jak  początkowo mniemano.

Masa Enseto została wprowadzona do Anglji 
w 185d r., gdzie nadesłano jej nasiona z Abi- 
synji będącej jej ojczyzną. Je s t to najpiękniej­
szy ze znanych gatunków bananu, a po czte­
rech pięciu latach, dosięga 40 stóp wysokości. 
W  Londynie zakwitł on w Royal garden po 
raz pierwszy w 1800 r. i ztam tąd przywiezio­
no nasiona, k tóre w yrosły tak pięknie w P a ­
ryżu. Masa Enseto została odkryta i opisana 
przez sławnego Jakóba Bruce, w czasie jego 
podróży do źródeł Nilu, znakomity ten podróż­
n ik  powiada, żo w Abisynji używają na po­
karm  łodygę, tej rośliny. Owoce jej bowiem 
nie dadzą się jeść, różnie od wszystkich in­
nych gatunków tej rośliny, których owoce 
poszukiwane są przez tamtejszą ludność. Abi- 
syńczykowic gotują łodygi Musu Enseto i przy­
prawiają je  tak  jak  m y kapustę. Wiadomo że 
w krajach gdzie rosną drzewa bananowe 
z włókna ich wyrabiają tkaniny i postronki. 
W ostatnich czasach probowano robić z nich 
papier. Nie podlega wątpliwości, że tak  z po­
wodu swej trwałości jak  i mocy, w łókna z Ma­
sa Enseto zdadzą się na taki użytek.

— W  Sztptgardzie nakładem Ootta wyszedł 
z druku dalszy ciąg czyli trzeci tom dzieła pod 
tytułem: Onersch nit/e ron handert Holząrten. 
Tom niniejszy, tak  samo jak  poprzednie dwa, 
obejmuje 100 gatunki drzew bądź europej­
sk ich , bądź z innych części świata, oraz sy­
stematyczny opis anatomiczny wszystkich 300 
rodzajów drzew, w trzech tomach objętych. 
P izedstaw ione są w tomie niniejszym prze­
cięcia drzew najtwardszych. Dzieło to, owoc 
pracy D ra łl.  Nordlinger, nadleśniczego w Ho- 
henheim, ważne je s t dla leśniczych, gospo­
darzy wiejskich, botaników i technologów, 
z drzewem do czynienia mających.

—O statni zeszyt Cosmosa, z d. 24 Stycznia, 
podaje rezultat sztucznego zarybienia, przed 
sięwziętego od 1857 r. w rzece H erault we 
Francji. Wiadomo, że w rzekach leżących 
na stoczystości do morza Śródziemnego, wca­
le niema łososi, i dla tego postanowiono tam  
ich zaaklimatyzować. W  tym  celu około 4,000 
młodych łososików, jako narybek otrzymany 
z:l Pomocą przyrządu p. Coste, z jaj nadesła­
nych z zakładu w Huningue, wpuszczono do 
0 * 1 ^ erau^  i innych do niej wpadających. 
ee • i tSA cz,wu. corocznie w Lodóve, w Gan- 
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— Od nowego roku za.-.m., , i i • -
w Sztutgardzie,nakładem księoa..„iFyC l<iY,lc'
„Nowa Encyklopeilju
cyklopddie der Wisscnschajtenand Kunsta). S k ła­
dać się ona będzie najmniej z arkuszy 
druku, a wyjdzie całkiem w ciągu r. b., wo 
24-cli zeszytach. Traktowane tu będą przez 
pierwszorzędnych uczonych wszystkie gałę­
zie wiedzy ludzkiej.

— Dr. W utzer z Bonn wydał na początku 
r. z. pierwszy tom swych „Podróży na wscho­
dzie Europy i w części Azji zachodniej” 
(Reise in den Orient Europa’s and vine u Iheil 
neslastens). Obecnie wyszedł w Elberłeldzie 
z druku drugi i ostatni tom te<>o dzieła, nieu- 
stępujący pierwszemu bogactwem treści i tra­
fnością spostrzeżeń nąd naturą gruntów  i pro­
duktów, klimatem i stosunkam i sauitarnemi

<=> v  i  ~
je s t opis Turków, Bułgarów, Greków i in­
nych plemion Turcję zamieszkujących, tudzież 
m iast Małej Azji, jako to Nikomedji (Ismid), 
Nicei i Brussy.

0 prawie obowiązującem w Królestwie, we wzglę­
dzie zabezpieczała nadbrzeżnych grantów od po­
drywali i zalewów, czyli: 0 obwałowaniu nizin

nadrzecznych. 
tz urzędow ych z'rddel).

Nad większomi rzekami w Królestwie, 
w szczególności nad W isłą, położone są ob­
szerne i urodzajno niziny. Silniejsza roślin­
ność jak ą  je  przyroda udarzyła, łatwość ko- 
munikacij i zarobkowania, ściągnęła w te 
okolice większą niż w inne części kraju, sto­
sunkowo ludność, k tóra dość wsi, miasteczek, 
kolonij i osad rolniczych zajmuje. Okolice 
takie zdawna mogłyby były o wiele stać się 
zamożniejsze, gdyby je  ponawiane zalewy rze­
ki nie niszczyły. Jedna powódź pozbawiała 
ludność owocu kilkoletnich prac, zamulając
1 zanosząc piaskiem  rodzajne niwy. G runta 
tw arde, rędzinne, pomiędzy którem i W isła 
płynie, są to nagromadzone przez wylewy na- 
muły. Nam uły to tworzą się z spływu glinek 
gór Krakowskich, Szląskich i Karpackich, 
które spędzano ulewami do potoków i rzek, 
w W iśle się koncentrują i potem w czasie 
wyłowów wód (których odpływ w porów na­
niu z innemi rzekami, wcale bystry nic jest), 
przy opadaniu wody na gruntach  osiada, 
a w połączeniu z iłowatemi częściami ziemi 
z głębi rzeki, grunt ten nabiera spoiłęści 
i staje się żyzniejszym. Na tych gruntach buj­
na je s t roślinność, piękne i pożywne traw y 
i łąki, ztąd rasa koni i bydła na Powiślu
0 wiele jes t roślejsza i silniejsza jak  w innych 
okolicach kraju. Uprawne zaś grunta nie 
tylko większy zawsze plon Pokują, ale jeszcze 
karma w słomie je s t obfita i żyzna.

Lecz jakież było położenie Nadwiślan, gdy 
tak pięknych plonów i korzyści z żyznych 
swych gruntów pewni być, rok rocznie, nie 
mogli; jakie też ztąd straty w ynikały i dla 
ogółu łatwo pojąć. Przybliżone choć w tein 
daje wyobrażenie wiadomość: iż sam Rząd 
Królestwa w ulgach (allewiacjach) podatków 
w jednej nizinie Kozienickiej, od 1837 do 1843 
roku poniósł straty  przeszło 66,000 rs.

Stratom  podobnym nieinaczoj zapobiega 
się jak  przez sypanie nad brzegami rzek wa­
łów z ziemi. Obwałowania takie zmieniły 
w krajach ościennych niziny nad-rzecznc 
w zamożne okolice i najwięcej pod względem 
rolnictwa i przemysłu kwitnące, (nie sięgając 
dalej, Żuławy pod Gdańskiem, nad W isłą).

W  Królestwie, sypanie wałów po nad W i­
słą, mianowicie w Radomskiem, gdzie są naj­
obszerniejsze niziny, już oddawna miejsce 
miało. Właściciele pryw atni, a naw et sami 
włościanie, wchodząc w przyczyny ponoszo­
nych strat, zdawna, lubo tylko pojedyńczo
1 bez zachowania prawideł sztuki, starali się 
takowe usuwać i w tym celu sypali wały od 
zalewu broniące; te jednak, będąc niejedno-* 
stajne, za niskie, a co gorsza nieuzupełnione, 
zaledwie były w stanie ochronić ich od śre­
dnich, a naw et mniejszych wylewów.

W  ostatnich czasach, władze rządowe wła­
ściwe wzięły tego rodzaju roboty pod swoją 
pieczę, k tóra tak  przez zaprowadzenie syste­
mu w wykonaniu robót, jako też przez zasto­
sowanie prawideł sztuki, ich postęp i udokła- 
dnienie spowodowała. W  takim  sposobie do­
prowadzone zostały do pewnego stopnia ule­
pszeń obwałowania w nizinie od Góry Kaiwa- 
rji ku Warszawie, jiż do Łachy W ilanówką 
zwanej, zabezpieczono w części znaczne prze­
strzenie gruntów w nizinie Kozienickiej, tu­
dzież w nizinach powiatów Stopnickiego 
i Miechowskiego, po lewym brzegu W isły. 
W  ogóle jednak roboty, jakkolw iek pracy 
wymagały, nic w tym jednak stopniu, jakby 
to osiągnąć można było, celowi odpowiadały. 
Po prawym brzegu Wisły, oraz nad innemi 
rzekami, ważna ta dla gospodarstwa k lejo­
wego gałęź, prawie była nietknięta.

Główna przyczyna, dla jakiej kraj pozba­
wionym był korzyści i ważnych dla wydajno­
ści rolniczej skutków z obwałowań, spólną 
była wszelkim zbiorowym przedsięwzięciom. 
Obwałowanie posiadłości jednego właściciela, 
zostaje nawet dla niegoż samego bez pożytku, 
jeżeli sąsiednie grunta z położenia i poziomu 
swojego przystęp wodzie do obwałowanej po­
siadłości dozwalające, również od wylewów 
rzeki się nie zabezpieczą. W pływ i zależność 
jednego sąsiada od drugiego rozciąga się tak  
daleko, aż obwałowanie dojdzie do punktu 
wzniosłego i nad najwyższy stan rzeki wynie­
sionego, o które s:ę oprze, zabezpieczenie dla 
tej okolicy zamknie i niejako jednę, nierozer- 
waną już utworzy całość. Z tąd wypływa, żo 
pojedynczy właściciel, chociażby był najprzc- 
myśluiejszy, a wszelkie gałęzie gospodarstwa 
do wysokiego stopnia posunął i chociażby dla 
zapewnienia korzyści z wyłożonych kosztów 
i pracy, szczerą miał chęć i posiadał dostate­
czne środki do pociąguienia wałów na swoim 
gruncie, nie może dla tego z nadzieją pomyśl­
nego przystąpić skutku, jeżeli sąsiedzi jego 
posiadający grunta nadbrzeżne, na jego po­
siadłości wpływ wywierające, równą nie są 
ożywieni usilnością.

Dalej wywód -ten prowadząc, zdarzać się 
mogło, że kilku i kilkunastu właścicieli w tym 
względzie się porozumieją, a pomimo to, ich 
zamiary, dla ogólnej naw et nietylko ich oso­
bistej wydajności (produkcji) pożądane, niwe­
czono zostają przez opór jednego, drobnego 
częstokroć właściciela, który z powodu ogól­
nego zaniedbania gospodarstwa swego, przez 
brak staranności i oświecenia, częstokroć na­
wet przez uprzedzenie, do zabezpieczenia po­
siadłości swojej, w środku pomiędzy innemi 
położonej, przystąpić się wzbrania.

Zdarzało się ztąd, że z powyższej przyczy- 
[A> bywały tylko cząstkowo wznoszone wały, 
s re nie były w stanie zabezpieczyć całych 

1 1111 każdy stan  wody, a jeśli za słabo 
e tin o if w ,narażaly  n ie tylko na straty w kre-

• ;'lr> '* " ('J’ a*e tcż na zniweczenie wykona- 
• , ' ?  dL̂ ’ .ua utl-atę łożonych nakładów
1 na konieczność nowych usiłowań.

W  ogólności, doświadczenie przekonało, że 
nietylko brak środków do wykonania robót 
potrzebnych, lleiaczej brak pewnego systemu 
i porządku w postępowaniu, główne stawiał 
trudności. Z tąd zaprowadzenie pewnych i je ­
dnostajnych przepisów, było w stanic prze­
szkody te zmniejszyć, niektóre z nich zgoła 
usunąć i w każdym razie zapewnić postęp 
ważnemu dla kraju przedsięwzięciu.

W skutek tak istotnych, jak  rzeczono, po­

wodów, w r. 1845 duia 25 Maia (6 Czerwca) 
(Dz. Praw . Tom 36-ty) zapadło postanowie­
nie mające na celu zaprowadzenie stałych 
przepisów w wykonywaniu i utrzymywaniu 
robót około obwałowań nizin, zasłony brze­
gów i dalszych z temiż połączonych gruntów.

Przepis praw a oparty został na następnych 
treściwie zasadach:

Ponieważ roboty wodne około rzek wię­
kszych, jednostronnie lub bez zastosowania 
się do prawideł sztuki wykonywane, mogły­
by szkodzić spławności, lub też zrządzać straty  
dla właścicieli,—przeto przedsiębranie onych, 
bez wiedzy i zezwolenia Rządu następować 
nie ma.

Przez zbliżenie z przepisami co do odpływu 
wód (Postanow. Namiestnika Królestw a z d. 
10-go M arca 1818 r.) początkowanie żądania 
zasłonienia wałami jakiej niziny, wyjść winno 
od interesow anych właścicieli. I  jak  z jednej 
strony, współdziałanie i pomoc Rządu jest 
w tem potrzebną, i staje się pożyteczną nie 
tylko dla nadania robotom właściwego kie­
runku pod względem sztuki, ale także dla za­
pewnienia osnutemu zamiarowi całości; tak 
z drugiej strony wypadało zapobiedz, aby rzecz 
bezpośrednią korzyść pryw atnych właścicieli 
na celu mającą, Rząd zaś i ogół więcej po­
średnio tylko dotykającą, i która z natury 
swojej, głównie na dobrej clięci i gorliwości 
pryw atnych polega, nie opierała się na przy­
musie i przez to z środka opiekuńczego nie 
przybrała charakteru bezwarunkowego cię­
żaru.

Uważała W ładza rządowa, że jakkolw iek 
obwałowanie nizin je s t samo z siebie, w każ­
dym prawie razie użyteczne; stopień’ jednak 
tej użyteczności, może być mader względny 
do miejscowości, większego lub mniejszego 
zalewu, natury  gruntu, rodzaju gospodarstwa, 
tudzież rozwinięcia przemysłu i handlu; wszy­
stkie te okoliczności najlepiej obliczone i oce­
nione być mogą przez samych właścicieli ni­
zin; nic przeto słuszniejszego, jak  ażeby po­
czątkowanie dzieła zupełnie od nich zależało. 
Jeżeli bowiem właściciele uważają, żo z ob­
wałowania liczebne odniosą korzyści, chętnie 
się zgłoszą z zamiarem przedsięwzięcia i do 
w ykonania z łatwością skłonią; jeżeli zaś 
uważają obwałowanie za mniej dla się użyte­
czne, zaniechają go i w inny sposób z nizin 
korzystać będą.

W  pierwszym razie, skoro wszyscy po­
siadacze położeni w nizinie, powzięty za­
m iar obwałowania podzielają, podany przez 
nich projekt techniczny, przez Rząd jes t tylko 
rozpoznany i zatwierdzony, tudzież w wyko­
naniu, wedle zatwierdzenia, dopilnowany.

Jeżeli właściciele nie wszyscy się zgadzają 
na wykonanie obwałowania, a to z tych isto­
tnych przyczyn, że to dla jednych więcej, dla 
drugich zaś mniej obiecuje korzyści; gdy w ta­
kim  razie odosobnione działanie byłoby tru ­
dno i niedokładne, .przeto słuszność i wzgląd 
na dobro ogólne nakazuje obliczyć ważność 
pobudek na jedną i drugą stronę i skoro się 
okaże, żo większość posiadająca obszerniejszą 
powierzchnię zalewanych gruntów z obwało­
wania korzystać będzie, Rząd przystępuje do 
pośrednictwa i we względzie skłonienia nie­
chętnej mniejszości do przedsięwzięcia użyte­
cznego dzieła. Na taki to wynik, wskazany 
też je s t postanowieniem z d. 25 Maja (6 Czer­
wca) 1845 r. sposób postępowania.

Włościanie pariszczyzniani i czynszownicy 
także z ubezpieczenia gruntów  od zalewów 
korzystają, do wykonywania przeto robót w 
stosunku powierzchni gruntu zalewanego i 
w ich posiadaniu będącego, chętnie przykładać 
się winni robocizną*),—nigdy zaś w większym 
stosunku odrabiać jej, a do opłat pieniężnych 
wcale nie są pociągani.

Tyle o samym przepisie prawa, z nadm ie­
nieniem, że w rozwinięciu postanowienia Rady 
Administracyjnej Królestw a z dnia 25 Maja 
(6 Czerwca) 1845 r. o obwałowaniu rzek spła- 
wnych, wydaną została pod d. ,:'/25 Czerwca 
1846 r. przez Zarząd Komunikacij lądowych 
i wodnych w Królestwie, po zniesieniu się 
z Komisjami Rządowemi Spraw  W ew nętrz­
nych oraz Przychodów i Skarbu, oddzielnie 
drukowana instrukcja obejmująca przepisy 
postępowania przy robotach około wzniesie­
nia wałów, dla ochrony od zalewu nizin nad­
rzecznych, tudzież przy konserwie zwykłej 
tychże wałów i bronienia ich podczas powo­
dzi, oraz przepisy policyjne.

Nie należy tu  pominąć, że przepisy o obwa­
łowaniu, o jak ich  wyżej, ogółowo zastosowa­
ne do praw obowiązujących i istnących roz­
porządzeń Rządu tutejszego kraju  w różnych 
epokach wydanych i w wykonanie wprowa­
dzonych, opartemi wreszcie zostały na stosun­
kach miejscowych właścicieli tak  z Rządem, 
jako też pomiędzy sobą, na zwyczajach i na 
wyniku osiągniętym z doświadczenia. Pod 
tym  względem przepisy to, przynajmniej od­
nośnie do miejscowości, zagranicznym nie 
ustępują. L. Grabowski.

WIADOMOŚCI Z FAUNY POLSKIEJ.
Sowy krajowe.

W  miarę jak  na obyczaje zwierząt zaczęto 
zwracać bardziej rozumną, a zarazem k ry ty ­
czną uwagę, upadają zastarzałe, przesądne, 
lub przesadzone o nich podania z ciemnoty, lub 
wybujałej fantazji powstało, tak  przekonano 
się już dostatecznie, że wszystkie Sowy kra­
jow e więcej jeszcze zasługują na ochranianie 
niż dzienne ptaki drapieżne, prócz bowiem je ­
dnego tylko Puhacza,.ptaka rzadkiego wpraw­
dzie lecz bezwzględnie szkodliwego, z powodu 
wyławiania zajęcy i rozmaitego większego pta-
stwa, inne gatunki żywią się głównie zwierząt­
kam i, myszowatemi, które tępiąc w wielkich 
ilościach uwalniają rolnictwo od największych, 
szkodników. Drobne gatunki Sów nie są na-

*) W okolicach nadrzecznych istnie dotąd dwa 
rodzaje szarwarków: J) Szarwark dwudniowy z dy­
mu, zwyczajny do dróg; 2) Szarwark do robót wo­
dnych, w korycie rzeki około jej uregulowania i 
ubezpieczania brzegów odrabiany. Użycie pier­
wszego do obwałowania sprzeciwiałoby się Ukazowi 
z d. "/ao Sierpnia 1820 r.; drugi rodzaj szarwarku, 
który nie jest stałym ciężarem, lecz tylko w miarę 
potrzeby zachodzącej używany bywa, do sypania 
wałów dodany być nie mógł, dla wielkiej ilości ro­
bót, mających na celu korzyść pojedyńczych właści­
cieli, a co ubliżyłoby słoszności.

wet zdolne do napastow ania żadnych istot, 
z których człowiek ciągnie bezpośrednie ko­
rzyści, większe zaś, a głównie przebywające 
po zabudowaniach, nie równic są pożyteczniej­
sze od kotów, gdyż żywiąc się wyłącznie pra­
wie zwierzątkami, dla wytępienia których te 
ostatnie umyślnie bywają utrzymywane, do­
skonale je  mogą zastępować. Znana jes t po­
wszechnie szkodliwość kota domowego, a mia­
nowicie gdy nawpół zdziczeje i wyniesie się 
w pola lub lasy; korzystną przeto byłoby rze­
czą, aby oszczędzając pożyteczne ze wszech 
m iar Sowy, pozwolono im tak się rozmno­
żyć, aby się można było uwolnić od potrzeby 
dawania przytułku fałszywego, niewdzięczne­
go i niebezpiecznego domowego szkodnika, 
Zdarza się wprawdzie i najpożyteczniejszym 
gatunkom  Sów szkodę wyrządzić, lecz są to 
tylko w yjątki nic nie znaczące w obec ich 
nieustannych usług i niepodobne do tych ja ­
kie się.ciągle od kotów doznaje; żadne prze­
to fakta nieusprawiedliwiają prześladowania, 
jakiem u one ciągle dotąd ulegają. Gatunki 
żyjące w polach i lasach równio są użyteczne 
jak  i te które się więcej domów trzymają, a 
naw et niektóre z nich w najcięższe czasy zi­
mowe ściągają za myszami do zabudowań. J e ­
dyny z pomiędzy nich prawdziwy szkodnik 
o którym  się wyżej wspomniało, tak  już jes t 
nielicznym w Królestw ie Polskiom, a sku t­
kiem  gwałtownego wyniszczenia lasów staje 
widocznie coraz rzadszym, że wkrótcę do naj­
większych rzadkości ornitologicznych nało­
żyć będzie; za naszych czasów w wielu lasach 
zupełnie już wyginął, a w wielu miejscach 
znajdują się już czysto pola, albo tylko krza­
ki i pieńki, gdzie przed kilkoma laty  Pulia- 
cze swobodnie jeszcze gościły. P tak  ten więc 
przez rzadkość swoją nieszkodliwy, niepowi- 
nien już ani na siebie, ani na inne Sowy ścią­
gać prześladowania, wreszcie jes t on nader 
łatw ym  do odróżnienia od innych.

Liczba krajowych Sów je s t o połowę mniej­
sza od ptaków  dziennych, albowiem znajduje 
się ich tylko dwanaście gatunków; pomimo to 
jednak mniej one są znane myśliwym niż tam ­
te. W prawdzie ze względu ochrony, poznanie 
ich nieprzedstawiażadnego interćsu, gdyż jak  
się wyżej powiedziało, wszystkim służy do to­
go jednakow e prawo; ze względu jednak zna­
jomości fauny krajowej przedstawiają one pa­
rę szczegółów do wyjaśnienia których, warto 
się z niemi bliżej zaznajomić.

Między ptakami dziennemi większą połowę 
stanowią gatunki przelotno, przybywające 
w nasze strony na lato, dla wyprowadzenia 
potomstwa; dwa zaś zaledwie gatunki z praw­
dziwie północnych, nawiedzają nas na zimę. 
Przeciwnie Sowy, w większej liczbie są p ta­
kami miejscowemi, stale przez cały rok w je ­
dnej okolicy mieszkaj ącemi; trzy zaś lub czte- 
ry  gatunki usuwając się z dalekiej północy, 
przed zimą zalatują do nas wypadkowo, a nie 
ma żadnego gatunku któryby tak  jak  pierw ­
sze stale i regularnie przylatywał, z południa 
na lato w celu gnieżdżenia się; albowiem So­
wy błotnej nie można do tej kategorji zali­
czać, chociaż jes t bardzo pospolitą na przelo- 
tach wiosennym i jesiennym, i zostaje się cza­
sami na  ląg po naszych biotach w bardzo ma 
łej ilości, gdyż je s t ptakiem  prawdziwie pół­
nocnym, tędy tylko przelatującym.

Z pomiędzy ptaków miejscowych Syczek 
(Strix scops) tak je s t w kraju rzadkim, że przez 
cały przeciąg dwudziestoletni zajmowania się 
praktycznie ornitologją krajową, raz tylko 
spotkałem żywego w lesie o parę mil od L u ­
blina, i o znalezieniu dwóch innych mam pą- 
wne dowody; jeden z nich pochodzi z lasów 
gubernji Płockiej, i znajduje się w jednym  
z prywatnych zbiorów; drugiego niewiadomo 
skąd żywcem do W  arszawy dostawiono. Rzad­
kość ta  ornitologiczna powinna obudzać cie­
kawość do skrupulatnego przeszukania lasów 
krajowych, dla wykrycia miejsc w których 
się jeszcze znajduje, Ł atw y jest do odróżnie­
nia od iriflych drobnych Sówek, jes t bowiem 
nie wiele większy od najmniejszej z krajo­
wych Karliczki (St. pyginea) a znacznie mniej­
szy od pospolitej Pućki (St. noctua); po bo­
kach głowy ma niewielkie lecz wyraźne czub­
ki, z kupek piór nakształt uszek sterczących, 
a nogi bardzo mało kosmate, tak, iż palce są 
tylko obrzedniemi szczecinkami pokryte.

Równie rzadka je s t Sowa U ralska (8. Ura- 
lensis), której świeży okaz raz mi tylko do­
starczono z lasów Iłżeckich, a sam nigdy jej 
nie spotykałem; miałem także zapewnienia 
chociaż ze źródła niezupełnie autentycznego 
o ubiciu k ilku  okazów w północnych okoli­
cach gubernji Augustowskiej. W ypadałoby 
więc zwrócić szczególną uwagę w dwóch wy­
żej wymienionych miejscowościach, a miano­
wicie we w szystkich lasach Leśnictw  Rządo­
wych schodzących się na górach Swięto- 
krzyzkicli i okolicy Nadniemeńskiej, dla prze­
konania się czy ta  Sowa wypadkowo tylko po­
jaw ia się w tam tych stronach, czyli też jest 
miejscową, co zdąjejsię być prawdopodobnem, 
gdyż stale przebywa i gnieździ się w Podgó­
rzach Galicyjskich. Sowa ta  łatw a je s t bar­
dzo do rozeznania po mocno przedłużonym 
ogonie, na kilka cali wystającym  z pod zło­
żonych skrzydeł; znacznie jest większa od naj­
pospolitszego ze wszystkieh Sów krajowych 
Puszczyka (S. almo), przebywającego zarówno 
w budynkach, jak  i w lasach.

Trzcoim gatunkiem  potrzebującym pe­
wnych wyjaśnień je s t Sówka, zwana W ło- 
chatką (S. darypus v. Tengmalmi), równej wiel­
kości jak  pospolita Pućka (S. noctua), lecz 
więcej puszysta, i mająca nogi suto upierzone. 
Gatunek ten  wszędzie się trafia po całym 
kraju, lecz rzadki jest w okolicach południo­
wych, a na Litwie Augustowskiej pospolity. 
Pod względem jej gnieżdżenia się w kraju, 
nie mamy dotąd żadnych pewnych wiadomo­
ści; wartoby przeto zwrócić uwagę czy je s t 
wszędzie miejscową, czyli też zalatującą wśród 
zimy tak samo jak  inne północne lub górskie 
gatunki. Zdaje się jednak, że je s t miejscową, 
gdyż w Niemczech środkowych niegórzystych 
tak  dobrze się wywodzi jak  w górach. Pospo­
lita Pućka potrzebuje także sprawdzenia jak  
daleko pobyt jej rozciąga się ku północy w gu­
bernji Augustow skiej, mieszkańcy bowiem 
tamtejsi zapewniają, że jej wcale nie m a w czę­
ści Litewskiej tejże gubernji.

Inne gatunki nie potrzebują już podobnych 
poszukiwań, gdyż wiadomo je s t dokładnie, że 
jedne są wszędzie po kraju  rozmieszczone 
w stosownych miejscach, inne wypadkowo

się tylko w niektóre zimy pojawiają. W ażną 
jednak mogliby wyświadczyć przysługę mi­
łośnicy ornitologji po rozm aitych stronach 
kraju mieszkający, przez dostarczenie Gabine­
towi Zoologicznemu W arszawskiem u jaj nie­
których rzadszych gatunków; jaja bowiem 
wszystkich Sów trudne są do wyszukania raz 
z powodu wczesnego się ich gnieżdżenia, po- 
wtóre że p tak i te, wysiadując je  po dziuplach, 
niezawsze dają się przez stukanie w drzewo 
wystraszyć. Z tych powodów zbiór oologiczny 
krajowy znajdujący się przy tymże zakładzie 
nie posiada jaj wszystkich gatunków gnieżdżą­
cych się w kraju, a mianowicie niemamy oka­
zów krajowych Puhacza (S . hubo), Syćzka 
(S.scops), Sowy Uralskiej (S. uralemis), WJo- 
chatki (S. dasypus) i K arliczki (S. acadica); 
prócz tego i ja ja  innych pospolitych gatun­
ków Sów sa bardzo pożądane, do powiększe­
nia doborów gatunkowych; gdyż nie są także 
łatwe do wyszukania.

Władysław Taczanowski.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta Warszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 40% do rsr. 1 kop. 
4 5 '/2 za garniec odkop. 46 do 47.

K 0 R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J
z dnia 27 lutego.

żądano płacono
M o n e ty . rsr.' ! kop. rsr. kop.

Pół-Im perjały Rosyjskie. __ 5 80
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — __ __ __
Pruski K urant . za 100 Tal. __ _

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 93 12 92 87
Bilety Skarbu Królestwa Pol­

skiego . — __
Listy Zast. IH-go Okresu serya
1 i *2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 11 15 9
Akcje Głównego Towarzystwa

Kossyjskiego dróg żelaznych. — — — __
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. — _ _ _
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . 83 — __ __
Akcje Drogi Zel. W arsz.-W ied. 65 75 _

VI'exle.
Berlin . . 100 Tal. 2 M. 106 65 106 50

jj . . . 100 Tal. k. t _ __ __ _
Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. __ — __ .

yą . • 100 Tal. k t. _ — _ _
Hamburg 300 BMk. 2 M. 161 55 __ __
Londyn . . 1 F t. St 3 M. 7 22 — __
Moskwa 100 Rs. 1 M. 99 __ __
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 25 — __

tt 100 Rs. k t. — — ‘__ __
Paryż . 300 F r . 2 M. 85 95 — __

yy ' • 300 Fr 1 M. _ — _
Wiedeń . 150 Złr. 2 M. 78 30 — —

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k. 6 3 %  
>> ty °d  Listów Zastawn: Illg o  Okresu k. 10%

K D R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B erlina  z dnia  27 lutego.

5ta Pożyczka Kossyjska . . . .
n „ . . . .

Obligacje Skarbowe 4 %  . . . .
L isty zsstawne 4 % ..............................
Bilety Banku Polskiego........................
Weksle na W a r s z a w ę ........................

„  P etersburg  3 tygodniowy
„  Londyn 3 m iesięczny.
„  Paryż 2 „
,, Ham burg 2 „
ii Wiedeń 2 ,,

Żyto na t a r g u .................................... .....
,, na dostawę późniejszą . . . .

z P a r y ż a .
Renta 3 ° / ° ................................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .

żąda-
j ł

płacą.

8 4 %  
98% 
8 0 %  
8 4 %  
8 4%
83 Vs 

V#
621 V,
79* % t  
1 5 0 '/ ,
72%
58
5 0 %

71
758

D R O G I ŻELA ZN E.
Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 

szuwsko-Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskie 
kursują codziennie w następującym porządkuj 
mianowicie:

1. Z W arszawy A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. ] 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dni i 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 mni 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

R) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przet 
południem i przychodzi tegoż dnia: d< 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; dc 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. N a drugi dziei 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. i m. 30; a z Sosnowców 
do Katow ic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowi­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug; 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. II 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W a r­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy^ wychodzi z Granicy o godz. ( 
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 41 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 1/ 
w południe i tegoż dnia staje w W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 41 
przed południem.
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OBWIESZCZENIA SABO WE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D. 1 055) K om is ja  Rządowa Wyznań  
Religijnych i  Oświecenia Publicznego .

Podaje do wiadom ości osób interesowanych, 
że z zapisu ś. p. W aw fteń ca  Surowieckiego w a­
kuje pięć stypendjów  dla uczniów, do korzystania 
z których po synu jego  Przem ysławie i sukceso­
rach tegoż w lin ii męzkiej mają prawo:

1. Sukcesorowie Iinji męzkiej imienia Surowie- 
ckich po braciach zapisodaw cy Andrzeju i W oj­
ciechu. y

2. Sukcesorowie linji żeńskiej innych bliższych  
jego  krewnych.

4. Sukcesorowie Bartłom ieja K ossakow skiego  
niegdy Komisarza b. K om issji W ojewództwa L u­
belskiego.

4. W  braku krewnych inni ubodzy uczniowie 
odznaczający się moralnym prowadzeniem i pilno­
ścią  w naukach.

Z  dwóch pow yższych stypendjów po rs. 69 
kop. 7 4 ,/.i  rocznie, korzystać m ogą kandydaci pod 
Nam i 1 2 i 3 wymienionemi uczęszczający na na­
uki do jednego z G im nazyów lub Szkół W yższych  
Realnych Królestwa; z kandydatów zaś wym ie­
nionych pod Nr. 4 tylko c i którzy pobierają nauki 

i w jednem  z Gimnazjum w W arszawie.
T rzy  stypendja, każde po rs. 93 rocznie, prze' 

znaczone są dla w szystk ich  kandydatów pod Nmi 
1, 2, 3 i 4 wymienionych, kształcących się w kur­
sach przygotowawczych, w Akadem ji M edyko-Chi- 
rurgicznej w W arszawie, lub w  U niwersytetach Ce­
sarstwa.

Stypendja dla kandynatów wym ienionych pod 
Nr. 1 m ogą być przyznawane na cały  czas  aż do 
ukończenia przez nich nauk w  w łaściw ym  zakła­
dzie naukowym, dla innych zaś kandydatów tylko  
na jeden rok.

W konkurencji Sukcesorów i krewnych lin ia  
m łodszych i dalszych ustępować winna pierw szeń­
stwa starszej i bliższej.

Pragnący zatem  korzystać z powyższego zapi­
su, obowiązani są  w ciągu  najdalej jednego m ie­
siąca od daty nin iejszego ogłoszenia przy poda­
niach do Kommissji Rządowej złożyć dowody swej 
kwalifikacji, a mianowicie: pochodzący z farailji 
Surowieckich, lub Bartłomieja K ossakowskiego do­
wody legitym acji familijnej, a inni kandydaci nie 
pochodzący z tych famili świadectwo ubóstwa  
w formie przepisanej wydane, zaś tak jedni jak  
i drudzy prócz tego metrykę urodzenia i świade­
ctwo w łaściw ego Zwierzchnika Zakładu Napkowego  
w którym pobierają nauki o swojem  sprawowaniu 
się i postępie w naukach.

W arszawa dnia 13 (2 5 ) Lutego 1862  r.
p. o. Dyrektora W ydziału,

Radca Stanu, J . K orzeniowski.
N aczelnik W ydziału, Puchalski.

(N . D . 1077S ą d  K rym innlny  Gubernii  
W arszaw sk ie j  w W arszaw ie .

S to so w n ie  do N ajw y ższeg o  U kazu ? d n ia  25  
K w ietn ia  (7 Maja) 1850 r. d la  K ró lestw a  P o l­
sk ieg o  w y d a n eg o , oraz p o sta n o w ien ia  Rady  
A dm istracyjnej daty  16 (2 8 ) P aździernika 1856  
r. w z y w a  s ta rozak on n ego  H ersza W endb erga  
b kom isan ta  h an d low ego  p ry w a tn eg o , m ie ­
szk ań ca  m iasta  S to łeczn e g o  W arszaw y, s a m o ­
w o ln ie  bez p ozw olen ia  R ządu w A m eryćc prze­
b yw ającego , aby w  c iągu  roku jed n ego  od daty  
um ieszczen ia  po raz trzec i w pism ach publi­
czn y ch  n in ie jszego  w ezw a n ia , p ow róc ił do K ró­
le stw a  P o lsk ieg o , i czy  to  jńrzez w ła d ze  P o licy j­
ną, czy li też o sob iście  o p ow rocie  sw oim  Sąd  
K rym in aln y  zaw iad om ił, lub w  tym że przeciągu  
czasu  u sp raw ied liw ien ie  p ow od ów  n iew rócen ia  
dotąd do kraju na p ierw otne w ład z  tu tejszych  
przez gazety  w ezw a n ia , Sądow i K rym inalnem u  
n a d es ła ł

O strzega g o  przytem  Sąd K rym in a ln y , iż 
w razie n ie u leg ło śc i i n iezad ość  u czy n ien ia  ni 
niejszem u w ezw an iu  ściągn ie  na  sieb ie sk u tk  i 
art 3 4 0  K. K . G. i P  zagrożon e, to jest: ska­
zan y  O sta n ie  p ozb aw ien ie  w sze lk ich  praw  i 
bezpow rotne z obrębu C esa rstw a  i K r ó le stw a  
w y gn an ie , w razie zaś sa m o w o ln eg o  następ n ie  
po u p raw om ocnien iu  się  zapaść m ającego prze­
ciw  niem u w yroku  p ow rotu  do K rólestw a  z e ­
słan ym  zostan ie  na  o s ied len ie  w  Syberji.

W arszaw a d. 7 (1 9 )  L utego 1862 r.
P rezes,

R adca K o lcg ja ln y , W ieczorkow sk i.

(N. D. 9 9 5 ) Dyrektor Drogi Ż e lezne j  
W  ar  sza  wsko -W ie  de ńsk te j .

Z  rozkładu jazdy K oleją Żelazną wiadomo 
wszystkim , że sprzedaż biletów i ekspedycja tło -  
moków rozpoczyna się zaw sze na godzinę przed 
odejściem  każdego pociągu; jednakże pasażerowie 
zam iast szukać w tem tak własnej swej, jak i 
W ładz Drogi Żelaznej, oraz Urzędu Policyjnego  
dogodności, ociągają się zw ykle z przybyciem  
swojem do ostatniej chwili w yjścia pociągu, a po­
tem oblegając na raz expedycję Kas i pakunków, 
czyn ią zam ięszania i w rezultacie albo niedoci- 
snąw szy się i niezdążyw szy dopełnić koniecznych  
formalności, pozostać muszą, albo też pociągi, 
punktualnie wychodzić mające, na opóźnienie 
w ystaw iają.

A by więc temu zapobiedz, zawiadamiam ni- 
niejszem , że kasy sprzedaży biletów i ekspedycja  
pakunków, zw łaszcza na pociągi osobowe Nr. I. 
o godzinie lOej minut 45 przedpołudniem  z W ar­
szaw y wychodzące, otwierane będą codziennie po­
cząw szy  od dnia 1 Marca b. r. jeszcze  o pół go ­
dziny wcześniej jak to dotąd m iało m iejsce, to 
jest, że otwierane będą o godzinie 9ej minut 15 
z rana, iżby przez to jeszcze więcej dać publiczno­
ści czasu  do ułatwienia się ze w szystkiem i wyraa- 
ganemi formalnościami, bez natłoku i w zajem ­
nych ztąd nieprzyjemności, pretensji i niewcze 
snych żalów; ale też uprzedzam także, że odtąd 
opóźniający się na pociąg, sami sobie winę przy­
piszą, jeśli na zawód podróży narażeni zostaną, 
gdyż tak K asy sprzedaży biletów, jak  i ekspedy­
cje wyżej pom ienione, punktualnie na 5 minut 
przed odejściem  każdego pociągu zam ykane i po­
ciągi ściśle z  chwilą przez rozkład jazdy wskaza' 
ną wychodzić będą.

w W arszaw ie d. 21 L utego 1862 r.
Rozenbaum.

(N . D.^ 1019) Rada Opiekuńcza  
Z akładów  Dobroczynnych Ra win tu 

Włocławskiego.
W zyw a uprzejm ie niżej z nazw isk  w ym ien io­

ne o sob y , jako to: pp. B irukow icza, D z ik o w sk ą , 
K irsch m ann, K ord an ow sk iego , L auterborn, M a­
je w sk ą , P o k orsk ą , R ad k iew icz , S ilb e rb er g , 
S zym szo , Szu ltz , T yk ocin er , poprzednio w m ie ­
ście W ło c ła w k u  zam ieszk a łe , aby celem zasp o­
kojenia należności od nich przypadających w ter 
m inie d w um iesięczn ym  do k asy  S zp ita la  Śgo  
A n to n ieg o  w W ło c ła w k u  z g ło s ić  s ię  i  za leg ło ­
ści ich ciążące usu n ąć zech c ia ły , po  u p ły w ie  
b ow iem  w yżej z a k reślon ego  term inu, w ed le  pra­
w a  postąpionem  będzie  i w sze lk ie  pretensje  in ­
teresow anych  p rek luzji u legną.

W ło c ła w ek  d. 1 (1 3 )  L utego 1862 r.
Prezydujący , J ó z e f  Hr. Skarbek .

Sekretarz Rady, P aw łow sk i.____________  i
(N. D . 1060) S yn dycy  tyniczasąw i^

m asy u pad łośc i Sam uela Loevenberga.

N a zasadzie art. 502 K. H. w zyw ają  w sz y ­
stk ich  w ierzycieli m asy  up adłości Sam uela Loe- 
ven b erga , ażeb y  najdalej w dn iach  40 w ft t in -  
celarji T ryb u n a łu  H an d low ego  w  W arszaw ie  
p osied zen ia  sw e przy u licy  D łu g iej pod Nr. 
549  odbyw ającego , na  ręce W. A n d rych iew icza  
F od p isarza  tegoż  T ryb u n a łu  w sze lk ie  dokum en-

ta, pretensje do rzeczonej m asy u sp raw ied liw ia ­
jące  sk ładali: a n astęp n ie  za lik w id ow ali się .

W zyw ają zarazem  d łu żn ik ów  tejże m asy, a ż e ­
by w sze lk ie  n a leży tości S am u elow i L oeven b erg  
przypadające, na  ręce W ła d y s ła w a  L ask iego  
b an kiera ja k o  S yn d yk a  w W arszaw ie pod Nr. 
602 zam ieszk a łego  b e zzw ło czn ie  zasp ok oili, 
w  przeciw nym  bow iem  razie, pod łu g  praw a p o ­
stąpionem  będzie.

W arszaw a d. 14 (2 6 )  L u teg o  1862 r.
E dw ard G rabow ski, M ecenas.

W ła d y sła w  L a sk i, bankier.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

( N D . 1067) Rejent K an celarji Z iem iań sk ie j 
G ubernii W a rsza w sk ie j w  K a liszu .

Po śmierci: 1. Izabelli Celińskiej co do sumy rs 
6000; i 2. Maksymiliąna Celińskiego co do sum rs. 
5346 kop. 9'/.2 i rs. 300  w szystkich na dobrach 
Stropieszyn z Okręgu K aliskiego w dziale IV. pod 
N. 3, 4 i 2b wykazu zahypotekowanych; 3. Stani­
sława Sucheckiego co do własności dóbr Stara wieś 
z Okręgu Piotrkowskiego i sumy z łp . 686 gr. 10 
ua tychże dobrach pod N. 14^ tudzież sum: a) złp. 
3 2 ,6 6 4  gr. 7 ' / 2 pod N. \3bc  i b) złp. 3556  gr. 8 
pod Nr. 17 na dobrach Rozprza z Okręgu także 
Piotrkow skiego w dziale 1Y. lokowanych; 4. A nto­
niego Sulimierskiege co do w spółw łasności suui rs. 
450 0  rs. 2532 kop“ 56*/3 i rs. 1007 k. 22 z działu 
IV. Nr. 6 .9 i 10 wykazu dóbr Pudłów z Okręgu 
Szadkowskiego; i 5. Karoliny Nowickiej co do 
w spółw łasności dóbr Barczów z Okręgu Sieradz­
kiego; otworzyły się spadki, do uregulowania któ­
rych termin przed podpisanym Rejentem na dzień 
31 Sierpnia H 2 W rześnia) 1862 r. w Kaliszu w y­
znaczony został.

Kalisz dnia 6 (1 8 )  Lutego 1862 r.
J ó zef Białobrzeski.

(N . D . 1075) Rejent K a n cela rji Z iem iań sk ie j 
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  K a liszu .

Po śmierci: P . Edwarda Riihl wierzyciela sumy  
złp. 1000 albo rs. 150 na nieruchomości w Kali­
szu N . 378  w dziale IV . pod N . 17 przez zastrze­
żenie ńbezpieczonej; 2. Jana R ychłowskiego w ła­
ściciela  dóbr Gorzkowiczki z Okręgu Piotrkow ­
skiego, oraz wierzyciela sumy rs. 5000 z większej 
rs 3 0 0 0  0 na dobrach Krzemieniewice z Okręgu 
Piotrkow skiego w dziale IV . pod Nr. 7c ubezpie­
czonej m ieszczącej się, do której przywiązany jest  
warunek w dziale IIf. wykazu pod Nr. 5 stojący;
3. B łażeja S łocińskiego wierzyciela sum y rsr. 
180 na dobrach Komorowie z Okręgu Konińskie­
go w dziale IV . wykazu pod N . 2 9 #  przez ostrze 
żenie zabezpieczonej; 4. Jana-Ludwika W itkow­
skiego wierzyciela sum: a złp. 3000 pod N . 4, b) 
złp. 1000 pod N. 6 , c ) złp. 1000 pod N . IO w d z . 
I V , wykazu na nieruchomości w Kaliszu Nr. 224  
ubezpieczonych, do których przywiązany jert w a­
runek w dziale III. pod N-rem  3 stojący, d ) złp. 
2 6 6 6  groszy 20 albo rs. 400 na nieruchomości 
w K aliszu N . 203 w dziale IV. wykazu pod N 16 
z przywiązanym  warunkiem w dziale III. pod Nr.
11 m ieszczącym  się , e) złp. 2500  albo rs. 37 5 na 
nieruchomości w Kaliszu N -er2 1 1  częścią lit. A. 
w dziale IV . wykazu pod N-rera 6 ubezpieczonej 
z przywiązanym do niej warunkiem w dziale III 
wykazu pod N. 8 stojącym , i )  złp. 5000  albo rs. 
750 na nieruchomości w Kaliszu N r , 67 w dziale 
IV. wykazu pod N. 5 zahypotekowanej, do której 
przywiązany jest warunek w dziale III. pod Nr. 5 
zkpisany, i g ) złp. 10 ,000  albo rs. 1500 na do 
brach Goliszewie z Okręgu K aliskiego w dziale 
IV. wykazu pod N . 15 ubezpieczonej; otworzyły  
się  spadki do uregulowania których wyznaczam  
termin przed sobą nadzień 20 S iep n ia (l W rześnia) 
1862 r. godzinę lOtą z rana w Kancelarji Hypote • 
cznej w Kaliszu.

Kalisz dnia 6 (18) L utego 1862 r.
Ordon.

(N. D. 1 0 6 8 ) R ejen t K a n cela rji Z iem iań sk iej 
G ubern ii L u b elsk ie j w  S iedlcach .

Zawiadamiam strony interesowane, iż z powodu 
nastąpionych śmierci otworzyły się spadki: 1. po 
Apolonii Buchowieckiej w łaścicielce dóbr ziem ­
skich Sarnów w Okręgu Łukowskim położonych;
2. po Marjannie z SKolimowskich Połubińskiej 
w spółw łaścicielce dóbr ziemskich H ołodnicy wOgu  
Bialskim sytuowltaych; 3. po H ipolicie i Józefie 
Rzewuskich w sp ółw iaśccie lach  dóbr Rzewuski 
Zawady A. w Okręgu Łosickim  położonych; 4 
po E lżbiecie Kisielnickiej wierzycielce sum y rs. 
862 5  na dobrach Stoczek i W ieliczna zabezpie­
czonej; 5. po W ojciechu synie Józefa S z czyg iel­
skim, i po W ojciechu synie Macieja Szczygielskim  
i |po Łukaszu Szczygielskim  współwłaścicielach  
sumy złp 500 na dobrach Domaninach Kempkach 
A. zabezpieczonej; do uregulowania których w y ­
znaczony został półroczny termin na dzień 3 (1 5 )  
W rześnia 1862 r., w którym to terminie rzeczeni 
interesenci z prawami swemi przed podpisanym  
P isar/cm  Kancelarji Ziemiańskiej w Siedlcach pod 
prekluzją stawić się mają.

Siedlce dma 12 (2 4  Lutego 1862 r.
Przyłuski.

(N . 1). 1065 « R ejen t K a n cela rji Z iem iań skiej 
G utternii R adom sk iej w K ielcach.

Po Tomaszu Zwadzińskim zmarłym 30  L ipca  
1849 r. otworzył się spadek do którego należy 
ogród pod miastem Kielcami, z nieruchomością 
pod N .  7 7  poi. a Nr. 41 hyp. położona połączony, 
i w dziale IL wykazu hypotecznogo lit. b. ozna­
czony. D o regulacji tego  spadku zakreśla się ter­
min prekluzyjny na dzień 15 (27 ) Sierpnia 1862
i .  w którym  infferesowani do Kancelarji Ziemiań­
skiej w K ielcach przed podpisanege Rejenta z g ło ­
sić się winni.

K ielce dnia 11 23) Stycznia 1862 r,
Adam Szczepanowski.

(N . D . 1057) Rejen t K a n cela rji Z iem iań sk ie j 
G ubern ii L u belsk ie j w  Lublinie.

O głaszam  iż do uregulow ania spadków  po lo  
ś. p. M arcellim  Hrabi Łoś, w łaścic ie lu  dóbr J u ­
no wa, w  Okręgu T om aszow skim  położonych  
2o Teresie z Ę jdziatow iczów  R zew uskiej, w ła­
ścic ie lce  dóbr Piotrowic W ielkich w O kręgu  
Lubartow skim  leżących; 3o Janie Chróścielew- 
skim , w ierzycielu  sum złp. 7 (0  z procentem od 
dnia 18 S tyczn ia  1841 r. b iegnącym  złp .665  
złp. 39  gr. l o  i złp . 13 gr. 10 w dziale IV  pod 
pozycją 33 , w ykazu hypotecznego dóbr Sław ina  
w Okręgu Lub Iskim ubezp:eczonych, termin na 
dzień 18 (30 ) Maja 1862 r. w Kancelarji podpi­
sanego Rejenta od godziny 10 ran > w yz m ezony  
został.

L ublin  d. 8 (20 ) L’stopada 1861 r.
Ig n a cy  R zeszotarski.

ją cy  się z sumy rs. 71 w depozyt Banku Polskiego  
złożonej.

G dy do odbycia tego spadku nikt nie zg łosił się 
przeto stosownie do postanowienia Rady A dm ini­
stracyjnej Królestwa z dnia 30 Stycznia ( l  1 L u ­
teg o ) 1842 r., w zywam  SS . X . A lexandra O choc­
kiego aby w przeciągu sześciu m iesięcy od daty  
pierwszego ogłoszonia n in iejszego obwieszczenia w 
Dzienniku Powszechnym  i w DziennikuGubernial- 
ym  R adom skim  prawa swoje do spadku tego udo­
wodnili gdyż w razie przeciwnym wniesione będzi- 
żądanie do Trybunału Cywilnego Gubernii Radom­
skiej w  Kielcach o wprowadzenie Skarbu Króles 
tw a w  posiadanie tego  spadku jako w akującego.

Kielce d. 25 L ist. (7  Grud.) 1861 r.
Bronikowski, Ob Prok.

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

CS. D . 1058) P is a r z  S ą d u  Fokoju O kręgu  
P u ł tu s k ie g o .

Z powodu śm ierci J X . Jana  T ym iń sk iego  w ie ­
rzyciela sum m y zip . 4000  pod Nr. 6 i 7 w d z ia ­
le IV  wykazu hypotecznego nieruchom ości pod 
Nr. 92 w m ieście Pułtusku zapisanej toczy się po 
stępowanie spadkowe w dniu 25 Maja (6  C zer­
w ca) 1862 r. ukończyć s ię  mające, wzywam w ięc  
interesentów  ażeby w dniu tym  do regulacji spad 
ku staw iły  się.

P u łtu sk  dnia 14 (2 6 )  L istopada  1861 r.
P o l k o w s k i .

(N . D . 1 059) Po zmarłym w dniu 27 Kwietnia 
(8  M a ja m i851 r. X  A lexandrzeOchockim b. pro­
boszczu parafi Strożyzka pozostał spadek składa­

(N . D. 1066) T ryb u n a ł C yw iln y
Ł. Instancji G ubern ii A u gu stow sk ie j 

W ydzia łu  U .
Na skutek zaniesionego przez Lewina Szejm a- 

na pod datą 11 (23) Stycznia r. b. żądania, oraz 
na mocy prawa o hypotekach z r. 1818 i z r .1825  
Trybunał podaje do wiadomości, że przed W łady­
sławem  Russockim Rejentem Kancelarji Z iem iań­
skiej Gubernii Augustowskiej W ydziału II. w Su­
wałkach urzędującym, odbędzie się  w dniu 18 
(30) Ma,a r. b. N . 1862 o godzinie 10 z rana no 
wa regulacja hypoteki placil przy ulicy N ow y-ry ­
nek dawniej pod N. 262  i 490  a teraz pod N . 337  
położonego, z  jednej strony z nieruchom ością Ba- 
chracha, z drugiej strony z placem kościelnym gra­
niczącego, a ciągnącego się do stajni Lipniackie- 
go. W zyw a zatem  w szystkich w tem interes mieć 
m ogących, aby w terminie oznaczonym  do regu­
lacji z swojem i prawami zg łosili się i takowe 
w protokóle regulacyjnym  objawili, gdyż w prze 
ciwnym razie nie zg łaszający się z prawami im 
służącem i ulegną prekluzji.

Suwałki dnia 23 Stycznia (4  L u tego) J882 r.
Prezes, Radca Stanu, W olanowski.

(N . D . 1002) S ą d  Pokoju Okręgu  
K a zim i  e r sk i  ego.

Z pow odu żąd an ia  n ow ej regu lacji h yp otek i:
1. Z  placu w osad zie  N ow ej A lcksandrji pod 

Ni-. 36 lit. a ,  przy uRcy L u b elsk iej, na  z a k rę­
c ie  drogi bitej K o ń sk o w o li prow adzącej, p o ło ­
żo n eg o , na w schód  z tąż drogą, na  p o łu d n ie , 
z p lacem  Adam a K arczm arew icza, na  zach ód  
z drogą  od d ziela jącą  go  od g ru n tó w  w łościan  
w si P u ła w y , na p ó łn oc  z placem  Sad ow sk iego  
gran iczącego  ło k c i k w a d ra to w y ch  7810, albo  
prętów  k w ad ratow ych  139 obejm ującego, na 
którym  p ob u d ow an a  jest o ficyna, dw a szp ie-  
ch lerze i dw ie szop y , w szy stk ie  z d rzew a  na 
pod m u row an iu  gon tam i kryte.

Z aw iadam ia  in teresen tó w , że tak ow a nastąpi 
w S ad zie  tutejszym  w dniu 16 (2 8 )  Maja r. b.
0 g o d z in ie  10 z r a n a

W zyw a ich przeto, aby do takow ej regulacji 
osobiście lub przez pełnom ocn ika urzęd ow nie
1 szc zeg ó ło w o  u p o w a żn io n eg o  z g ło sili s ię , ż ą ­
dania swe i w n io sk i do pro tok ó łu  regu lacji p o ­
dali i w dokum enta prawa ich  ud ow ad niające  
zaopatrzyli się .

O strzega oraz, iż n iestaw ający  w  term inie  
podpadną skutkom  prekluzji w artyku le 154
i. 160 praw a o hypotekach ż roku 1818 prze­
pisanej .

Jeże lib y  w łaścic ie l n ieruchom ości w yw ołanej 
w term inie do regulacji, n ie sta w ił s ię , tenże na  
żądanie k tóregok o lw iek  z interesentów  na karę 
rs. 1 kop . 50 , do rs. 7 k op . 50 skazanym  z o ­
stan ie  i nadto p o d łu g  art. 150 tegoż prawa, 
utraci w sze lk ie  dobrodziejstw a prawne' w zg lę­
dem sw ych  w ierzycieli.

O głoszen ie  decyzji jak a  w skutek aktu regu- 
acji w yd an ą będzie nastąpi na publiczncm  p o ­
siedzeniu  Sądu tu tejszego w  dniu 18 (3 0 )  Maja 
r. b. tego  dnia czas do od w ołan ia  s ię  od niej 
upływ ać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego w ezw ania  
w tym że dniu o g łoszen ia  jej przytom nem i być  
winni.

K azim ierz d . 8 (2 0 ) L utego 1862 r.

za  P od sęd k a ,
A sesor  K o leg ja ln y ,

P isarz Sadu, W. J u śc iń sk i.

L i C m C J B I  S F B Z K D A Ź E  P U B L I C Z N E .
(N. D . 1037) N aczeln ik Pow iatu  

R aw skiego.

Na zasadzie reskryptu Rządu Gubernialnego 
z dnia 16 (2 8 ) Grudnia r. z. Nr. 105363  29790  
Naczelnik Powiatu zawiadama publiczność intere- 
*owaną, że w  dniu 9 (2 1 )  Marca r. b. o godzinie 
10 z rana w mieście Rawie odbywać się będzie 

w  biurze Powiatowym głośna in minus licytacja  
na entrepryzy reperacji ławek w kościele Ewan- 
gielicko-Augsburskim  w m ieście Brzezinach i urzą­
dzenia parkanu drewnianego prźy cm entarzu tegoż  
kościoła, poczynając od sum y anszlagow ej rsr. 
498 kop. 66.

Każdy mający chęć podjęcia się tej entrepryzy 
(w yłącznie osób wyznania niechrześcijańskie­
go) winieu się zgłosić w miejscu i terminie 
wyżej oznaczonym przy złofeeniu kwitu którejkol­
wiek kasy Rządowej na złożone vadium wyrówny- 
wające ‘/,o  części sumy anszlagowej to je s t  rs. 
49 kop. 80 które nieutrzymującemu się przy tej 
entrepryzie, zaraz zwrócone będzie, utrzymującego 
się zaś użyte będzie na kaucję jak ą  po zatwier­
dzeniu protokółu licytacyjnego złożyć będzie obo­
wiązany.

Warunki tej entrepryzy i anszlag kosztów  ka- 
żdodziennie w godzinach służbowych w biurze Po­
wiatu Rawskiego przejrzane być m ogą .

Rawa dnia 16 (2 8 )  Stycznia 1862 r̂  
Dobrowolski,

(N . I). 979) Epecirib-yliiinoocican 
KvMMiicapiamcKan Komm ucih .

Bi. oóiueM ii I lp u c y r o r is in  G pee rb-/InTO B- 
c k  o fi KoMM iicapiai CKo f i  K o m  m u c h ,  1 h 5  ' i h c . i f .  
óy^yLUdi o M a p r a  M ijcn y  > c e i o  r o / i a ,  ó y jy ( i >
npOH3IKUH!CH T opru lla O'lHCTKy o r x o m iix t
Mficrfe i n > 3,.ia:i iiivb /IoM weiicKaro  B o e i m a r o  
1'ocnnTa/W.

KpoMii H a y c T i i w n .  T o p r o i i i . ,  ^ o i i y c K a e r c t i  
n p l I C l . I  IKa  KO /UIIO I IC p e T o p jK K H  HE 11031110 1 
• l a c a  n o  n o / 1 . 4 > IH ,  3 a i i  • ' l a T a i i n i . i s T ,  o 0 T . n u / i e n i H  
ct> o ó o 3 a a lie i i i e M i>  LpDiib ,  i i . i u  i i o m U c . i h h o .  i i  h i  
3 a ipGnFtii l  IO .VI. ,  H ó / ia i -o H a^ e J K H M M T .  3 a H o -  
r o > n .  i i p H M B p i i o  i n .  9 0  p y ó .  c e p .

yciO H in  iioHpH^a imojkiio H11415TI. in. K o m -  
mu ciii e łK ej i ie i ino ,  no ner.  n p i ic y ic iK e i i i i i . i e  
.UlH ii ii pH ea  MhiXb TopraxT).

l>peCTT.-/UlTOBCK'b, 3 4>eBpam  1862 1 0 ,10 .

(N . 13. 1 070) P isa rz  T rybunału  Cywilnego
G ubernii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie .

S to so w n ie  dp art. 682 1C. P .S .  w iadom o czy: 
iii: iż na żądanie T om asza  M ichalick iego F o czt-  
chaltera  S tacji P ocztow ej w e w si M iłośnie O krę­
gu  i G ub ernii W arszaw skiej p o łożon ych , tam że  
m ieszk ającego, a zam ieszk an ie  praw ne do niniej­
szej egzek u cji i ca łeg o  postępo .vania su b h asta- 
cy jn eg o  w  W arszaw ie ppd Nr. 590 u X aw erego  
K arasiń sk iego  A d w ok ata  przy Sąd zie  A p elacy j­
nym -obrane m ającego, w p oszuk iw aniu  su m y rs. 
4500 z procentem  5°,j, od dn ia  4 M arca n. s. 
1861 r. liczącym  s ię , oraz k osztów  e g zek u cy j­
nych  od S ta n is ła w a  D aszew sk iego  o b yw ate la  i 
w ła śc ic ie la  n ieruchom ości w  W arszaw ie pod Nr. 
1007 lit. B . przy u licy  K rochm alnej p o łożon śj, 
zaś w W arszaw ie pod Nr. 298 8  m ieszkającego

protok ółem  W alen tego  S u p r y n iew icz a  Komor­
n ik a  przy Sąd zie  A p elacy jn ym  K rólestw a P o l­
sk iego  w dniu 25 W rześn ia  (7 P aździern ika, 
1861 r. sporząd zon ym , zajętą  i  za a resztow an ą  
zo sta ła  w  d rod zep rzym n szon ego  w yw łaszczen ia :

N IE R U C H O M O ŚĆ  

w W arszaw ie przy u licy  K rochm alnej pod Nr. 
1007 lit .  B . w  O kręgu i P o w iec ie  W arszaw sk im  
G ubernii W arszaw sk iej pod  ju rysdykcją  Sądu  
P ok oju  O kręgu  i m iasta W arszaw y W yd zia łu
II. w  cyrk ule 7 gm in ie  M agistratu m iasta W ar­
szaw y, na gruncie  czyn szow ym  p o ło żo n a , p ra ­
w em  w ła sn o śc i do S tan is ław a  D a szew sk ieg o  
należąca , w d z ierżaw n em  posiadan iu  L ew k a  H o-  
pensztadt za kontraktem  urzędow ym  przed Ś l i ­
w ińskim  R ejentem  w  dniu 8 (20) C zerw ca 1861  
r. n a  rok jeden p oczynając od dn ia  1 L ip ca  
1861 do dnia tegoż i m iesiąca 1862 k oń czyć się  
mająca za cen ę roczną u m ów ioną r s .2 0 0 0 iz g ó -  
ry zap łacon ą , zostająca, p oszu k iw an ą  w ierzy ­
te ln ośc ią  h y p oteczn ie  obciążona.

N a gruncie tej n ieruchom ości egzystu ją  n a s tę ­
pujące zabudowania:

1. D om  parterow y drew niany, gon tam i kryty , 
jed en  kom in m ający.

2. P rzystaw k a  z drzew a o dw óch drzw iach  
i dw óch okn ach , o d w óch  kom inach  m urow a­
n y ch , dach b lachą  k ryty  m ająca. _

3. K am ien ica  m asiv  m u row ana, b lach ą  kryta  
dw a kom iny m u row ane mająca.

4. O ficyna m asiv m urow ana o dwdcli piętrach; 
d achów ką ho lend erką kryta , o ośm iu kom inach  
m urow anych.

P rzystaw ka m u row ana o parterze i pierw szem  
piętrze, trzy ok n a  mająca.

P rzechód czy li przedsionek pod duchem  b la ­
szanym .

5. W ozow n ia  z drzew a w s łu p y  pod dachem  
blach ą  krytym , obok  której kom órka o jednych  
drzw iach znajduje s ię .

6. K om órka z desek  b lachą kryta.
7. Z abud ow an ie m asiv m urow ane b lachą k ry­

te. o dw óch kom inach m u row anych  m ieszczące  
w sobie stan cje  m ieszk alne, w o z o w n ie , stajnią  
i k loakę.

8. P rzystaw ka z desek  pod dachem  b lasza­
nym  i w tej dw oje drzw i jed n e  do kom órki a 
ilru(*ie do p iw n icy .

9. D om ek m asiv  m urow any parterow y blachą  
kryty o  jedn ym  kom inie m urow anym .

10. O gród w  o k o ło  parkanem  z desek  o g r o ­
dzony m ieści drzew o w o co w y ch  17.

11. A lta n k a  z drzew a pod dachem  b laszanym , 
a pod tą a ltan ą  jest p iw n ica  czy li lodow n ia .

12 . A ltan a  z ła t  rzn iętych  b lachą  kryta.
13. D w a  s łu p y  drew niane w  ziem ię w kopan e  

do h u śtaw k i.
14. S zop a  z desek  gontam i kryta.
W podw órzu w środku ogrodzen ie z ła t  rzn ię­

ty c h , przy tem dół drzew em  cem brow any na 
w ap n o.

15. Studnia  z korbą i pom pą.
P om ięd zy  dom em  parterow ym , a p osesją  Nr. 

1007 lit . A. je s t brama w jezdna na podwórze 
z furtką z przyzw oitem  okuciem .

W  tej n ieruchom ości je s t 22 lokatorów  z im ion  
i n azw isk  oraz ile  o p ła c a ją  roczn ic, w  akcie za ­
jęcia, w ym ien ion ych

D och ou y  tej nieruchom ości przez Szadk o­
w sk iego  K om ornika protok ółem  w  dniu 27 C zer­
w ca  (9  L ipca) 1861 r. sporządzonym , zajęte z o ­
s ta ły  na jed n oroczn e w yd zierżaw ien ie  p o czy n a ­
jąc od dnia 21 G rudnia (2  S tyczn ia ) 1861/62 r. 
na sad ysfak cję  sum y rs. 419 procentu k osztów  
na rzecz F loren tyn y-M agd alen y , B o lesła w a  F r y ­
zę m ałżon k i, oraz J ó zefy .K a ro lin y , J ó z e fa  W ej- 
nert m ałżon k i.

O bszerniejsze op isan ie  zajętej i za a reszto w a ­
nej nieruchom ości znajduje się  w akcie zajęcia  
u dyrygującego  sprzedażą X aw erego  K arasiń­
sk ieg o  A dw okata  przy Sąd zie  A pelacyjnym  K ró­
le stw a  P o lsk iego  w W arszaw ie pod Nr. 590  
m ieszkającego, zaś zbiór objaśnień  i warunki 
przedaży w K ancelarji T ryb u n a łu  tutejszego  
w  W ydzia le  I. z łożon e przejrzane b yć m ogą.

Z ajęcie w k op iach  doręczone:
1. JW . T eod orow i A ndrnult P rezydentow i 

m iasta W arszaw y w W arszaw ie pod Nrem 462  
urzędującem u na ręce D ąb row sk iego  urzędnika  
tegoż M agistratu.

2. F ran ciszk ow i D ziaszk ow sk iem u  P isarzow i 
Sądu P ok oju  O kręgu i m iasta W arszaw y W y ­
d zia łu  II. w W arszaw ie pod Nr. 519 urzęd u­
jącemu na  ręce w ła sn e , obudw om  dnia 25  1’aź- 
dziernika (6  L istop ad a) 1861 r.

W niesione do księg i w ieczystej pow yż zajętej 
nieruchom ości w W arszaw ie dn ia  27 P aźd zier­
n ika (8  L isto p a d a ) 1861 r., a w dniu dzisiej­
szym  do księgi zaaresztow ań w K ancelarji T ry ­
bunału u tejszego na ten cel utrzym yw anej w p i­
sane zostało .

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a ’ 
l-unków przedaży odbędzie się  na nudjencji pn- 
blicznej T ryb unału  C yw iln ego  G ubernii W ar­
szaw skiej w W arszaw ie w W ydzia le  I . w  m iej­
scu  z w y k ły ch  posiedzeń przy u licy  D łu g iej pod  
Nr. 549 o god zin ie  10 zrana dnia 5 (1 7 ) S ty ­
czn ia  1862 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie X a w ery  K a­
rasiński A dw okat którego zam ieszkan ie jest 
wyżej wskazane.

W arszaw ad. 10 (22 ) L istopada  1861 r.
Radca D w oru . Z górsk i.

W yw ieszono na tab licy  w sali ustępow ej T r y ­
bunału  C yw ilnego Gub. W arszaw sk iej w W ar­
szaw ie dnia 11 (23) L istopada 1861 r.

R adca D w oru , Z górsk i.

Po odb yciu  w  dniach 5 (1 7 ) 19 ( 3 1) S tyczn ia
1 2 (1 4 ) L u tego  1862 r. trzech publikacji zbioru  
objaśnień i w a ru n k ó w  sprzedaży N ieruchom o­
ści Nr. 1007/? w  W ir sz a w lc  p o łożon ej T ry b u ­
nał C yw iln y  w  W arszaw ie w yrokiem  z dnia
2 (14 ) L u teg o  r. b. termin do p rzygotow aw cze-  
n-o przysąd zen ia  tejże nieruchom ości na dzień  
23 M arca (4 K w ietn ia) 1862 r. godzinę lO z r a  
na n azn aczy ł.

L icy ta c ja  zaczn ie  się od sum y rs. 4 .600  l i ­
cząc na  m onetę srebną lub 2j3 części taksy  
przez b ieg ły ch  w ynalcśdź się m ającej.

W arszaw a d. 9 (2 1 )  L u tego  1862 r.
Z górsk i, F isa rz  T ryb u n a łu .

(N. .D 1049) Pisarz Trybunatu Cywilnego
Gubernii W arszaw sk ie j  w. W arszaw ie

Stosownie do artykułu 682 K . P . S . wiadomo 
czyn i, iż na żądanie M ichała hrabiego Starzyń­
skiego dziedzica dóbr Nowodwory, tam że w Okrę­
gu Tykocióskim  Gubernii Augustowskiej zam ie­
szkałego, a zamieszkanie prawne do niniejszej exe- 
kucji i całego pestępowania subhastacyjnego u 
Józefata Magnuskiego Adwokata przy Sądzie 
Apelacyjnym K rólestwa Polskiego w Warszawie 
przy ulicy Podwal pod Nr. 623  m ieszkającego, 
obrane m ającego w poszukiwahiu rs. 4500 z pro­
centem 5 %  od dnia 1 Lipca n. s. 1861 r. rs. 
1500 z procentem takimże od dnia 1 Lipca 
1861 r. i kosztów  exekucyjnych od Stanisław a  
D aszew sk iego obywatela w  dobrach Dziecinowie 
w Okręgu i Powiecie Łukowskim Gubernii Lubel­
skiej m ieszkającego, zaś zamieszkanie prawne 
w W arszawie pod Nr. 2988 obrane m ającego R o ­
mana Ilajzacher obywatela w dobrach Bierniku 
Okręgu Rawskim  Gubernii Warszawskiej m iesz­
kającego, zaś zamieszkanie prawne pod Nurnrem 
2988 , obrane m ającego Stefana Pniewskiego ob y ­
watela w W arszawie pod Nr. 1296 m ieszkają­
cego, oraz Henryka i Szarloty m ałżonków Majer 
obywateli w W arszawie podNr. 2988 , m ieszka­
jących w szystkich jako w spółw łaścicieli powyż. 
szej nieruchomości w W arszawie pod N r. 2988  
położonej jak wyżej m ieszkających Protokółem  
W alentego Supryniewicza Komornika przy S ą ­
dzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego w dniu 30  
Grudnia 1861 r. (11 Stycznia 1862 r.) sporządzo­
nym, zajętą i zaaresztowaną została w drodzę 
przym uszonego wywłaszczenia:

NIERUCHOMOŚĆ 

w W arszawie przy ulicy Czerniakowskiej pod 
Nr 2988 w cyrkule i gm inie I X . na gruncie czyn ­
szowym  do M agistratu m iasta W arszawy .należą­
cym  pod jurysdykcją Sądu Pokoju Okręgu i mia­
sta W arszawy wydziału III . położona prawem 
w łasności do egzekwowanych dłużników i w sp ół­
w łaścicieli należąca i w nich każdego respective  
posiadaniu zostająca, poszukiwaniami w ierzytel­
nościami hypotecznie obciążona jedną księgę hy- 
poteczną dotąd mająca obejm ująca ogólnej ro­
zległości łokci kwadrat owych 51 ,647 albo arszy­
nów 41 ,319 .

Nieruchomość ta rozprzedaną zosta ła  na części, 
d la teg o  cztery oddzielne posesje stanow i.

Posesja p ierw sza Nr. 2988  jest w posiadaniu 
Stanisław a D aszew sk iego ma ogólnej rozległości 
około łokci kwadratowych 30 ,0 0 0  czyli arszynów  
2 4 ,484 , na której zabudowania są następujące:

1. Ogród fruktowy w około parkanem z desek 
w części w słupy murowane, a w części w słupy  
drewniane ogrodzony, w  którym znajduje się furt­
ka do ogrodu, oraz brama wjezdna.

Drzew fruktowych rodzajnych około sztuk 1 50 
oraz krzewy malin, agrestu i porzyczek, w tym  
to ogrodzie jest.

2. Dom  z drzewa parterowy tekturą snjołowco- 
w ą kryty o czterech kom inach żelaznych, nad 
dach wzniesionych pod tym domem jest piwnica 
murowana

3 . Kloaka i drwalnia z drzewa tekturą smo- 
łow cow ą kryte.

4. Zabudowanie z drzewa, stajnią, wozownią 
i m ieszkanie obejmujące również tekturą smo- 
łow cow ą pokryte, przy którem przystawiona jest  
komórka z drzewa.

5. Piwnica w ziemi wykopana drzewem cem* 
browana, ziemią pokryła.

6. Studnia z pompą i korbą żelazną nad którą 
jest daszek gontam i pokryty, a na wierzchu jest  
gołębnik pod daszkiem goncianym, podwórze 
to*od ogrodu w części sztachetam i z łat rzniętych 
ogrodzone.

7. Oranżerja z drzewa deskami kryta jedną ścia­
nę i d południa oszkloną m ająca inspekta o sze­
ściu skrzyniach.

8. Sadzawka wodą napełniona, nie zarybiona 
w tej nieruchomości mieszka tylko sam Stanisław  
Daszewski właściciel.

Druga Posesja Nr. 2 9 8 8 /# .
Jest w posiadaniu Romana Rajsacher i ma ogól­

nej rozległości łokci kwadratowych 3526  albo 
arszynów  2887 , na której m ieszczą się następu­
ją ce  zabudowania:

1. Dom parterowy murowany o jednym  komi­
nie murowanym, dachówką kryty.

Przystaw ka murowana parterowa dachem bla­
szanym  kryta .

Przystawka murowana pod dachem goncianym ,
0 jednym  kominie murowanym.

2. Komórka z drzewa gontami kryta.
3 Komórka z drzewa gontami kryta.
4. Oficyna z drzewa parterowa o jednym ko­

minie murowanym gontami kryta.
5. Komórki z drżbwa gontami kryte.
6. Kloaka z desek gontami kryta.
7. Ś m ietn ik  z desek w słupy.
8. Brama w jezdna na podwórze prowadząca, 

a przy tem ogródek wązki sztachetam i ogrodzony.
9. Ogród w iększy, w którym znajduje się drzew  

owocowych dwa oraz altana z ła t rzniętych pod 
deskam i,

W  tej to nieruchomości prócz sam ego Romana 
Rajsacher exekwowanego dłużnika mieści się j e ­
szcze ośm iu lokatorów z imion i nazwisk, oraz 
uiszczania należności komornianej w akcie zaję­
cia wym ienionych.

Trzecia Posesja N r. 2988/A .
Jest w posiadaniu Stanisław a Pniew skiego ma 

ogólnej rozległości łokci kwadratowych 8 5 0 0 , a l­
bo arszynów 6878 , a zabudowania w tej są na­
stępujące:

1. Dom frontowy parterowy częścią murowany 
z ceg ły  palonej, częścią z drzewa szabrowany, 
kominów murowanych sześć i jeden z g liny palo­
nej częścią dachówką kryty.

2. Studnia z pompą i korbą żelazną.
3. Brama wjezdna na podwórze prowadząca.
4. Parkan z desek w słupy drewniane.
5. Komórki z desek deskam i kryte.
6. Stajnia z desek gontam i kryta.
7. W ozownia z drzewa gontami kryta.
8. Komórki z drzewa gontam i kryte.
9. Kloaka z desek gontam i kryta
1 0. Komórki ^drzewa w slupy gontami kryte.
11. Podwórze niebrukowane.
12. Ogród fruktowy m ieszczący w sobie drzew 

owocowych sztuk 15 a na podwórzu drzew dzikich 
cztery w ogrodzie.

13. Trephaus częścią z ceg ły  murowany, czę­
ścią z drzew |, o jednym kom inie murowanym, 
gontam i kryty, nadto:

Na tem podwórzu znajduje się kuczka z desek , 
gontam i kryta i ta jak oświadczył Izaak Grooszeps 
Rządca teg o ż  domu ma być jego kosztem w ysta­
wiona i jego  w łasnością będąca.

W  tej nieruchom ości je s t 1 3 tu loka to rów  z imion
1 nazwisk, oraz ilości uiszczania należności korao- 
rnianef w akcie zajęcia wymienionych.

Czwarta Posesja Nr. 2 9 88 /c .
J est w posiadaniu Henryka i Szarloty małżon­

ków Mejer, ma ogólnej rozległości łokci kwadra­
tow ych 9,621 albo arszynów  8 ,184.

Na gruncie tej nieruchom ości znajdują się za ­
budowania następujące:

1 B ram a z fu r tk ą  p row adząca na podw órze.
2. Parkan z desek.
3 . Dom  z drzewa i w części z cegły  palonej, par­

terowy o jednym  kominie murowanym i jednym  
blaszanym, gontami kryty.

Przystawka z desek gontami kryta, w tej je s t  
kloaka i obok niej kurnik.

4. Studnia z pompą i korbą drewnianą.
5. G ołębnik na słupie drewnianym pod d a sz ­

kiem blaszanym.
6. Parkan z desek w  słupy.
7 . Sztachety z lat r z n ię t y  h podwórze z zabu- 

dowaniami ogradzające.
8. S ta jn ia  i w ozownia z drzew a dachów ką k ry ta .
5. Szop dwie gontami krytych.
10. Dom ek z drzewa w slupy zbudowany go n ­

tami kryty, komin murowany mający.
11. Farkan z desek w slupy z bramą wjezdną 

podwórze niebrukowane.
O bszern iejsze  opisanie powyz za ję te j i z a .re -  

sztow anej nieruchom ości zn a jd u je  się w akcie 
za jęc ia  u sprzedażą  dy ryg u jąceg o  Jó ze fa ta  M a­
gnuskiego A dw okata  p rzy  Sądzie A ppelacyjnym  
K ró lestw a Polskiego w  W arszaw ie  p o d N r .  
zam ieszkałego, zaś zb ió r objaśnień  i w arunk i sprze 
dąży  w K ancelarji T ry b u n ału  C yw ilnego G uber- 
nli W a r s z a w s k i e j  w W arszaw ie w W ydziale I. 
złożone, p rze jrzane  być m ogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1 JW , Teodorowi Andrault Prezydentow i m. 

W arszaw y w  W arszawie pod N . 462 urzędujące­
mu na ręce Józefa  Marcinkiewicza Dziennikarza
tegoż M ag is tra tu

2 . Juljanoivi Knopf Pisarzowi Sądu Pokoju O- 
kręgu i miasta W arszawy W ydziału III. w W ar­
szawie pod N . 1337 urzędującemu na ręce wła­
sne.

Obudwom dnia 10 (2 2 )  Stycznia 1862 r. wnie 
sione do księgi w ieczystej powyż zajętej nieruebo 
móści w W arszawie dnia 16 (2 8 ) Stycznia 1862  r. 
a  w dniu dzisiejszym  do księgi z a a r e s z t o w a l i  

w  Kancelarji Trybunału Cywilnego t u t e j s z e g o  na 
ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnieu : warun 
ków sprzedaży odbędzie się na a u d j e o c j i  pu i  i 

cznej Trybunału Cywilnego Gubernii arszaw- 
skiej w W arszawie w W ydziale I. w miejscu z w , 
kłycli posiedzeń przy ulicy Długiej po • • 549  
o godzinie 10 z ranadnia 2 (1 U Kwietnia 1862 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Jozefat Magnu- 
ski A dw okat przy Sądzie Apelacyjnym K róle­

stw a Polskiego którego zamieszkanie je s t  wyżej 
wskazane
W arszawa z dnia 30  S tycznia (11 Lutego) 1862. 

Radca Dworu, Zgórski. 

W ywieszono na tablicy w sali ustępowe] T ry  - 
bunału Cywilnego Gnbernii W arszawskiej w W ar- 
W arszawie dnia 30  Stycznia ( I I  L utego) 1862 r. 

Radca Dworu, Zgórski.

(N . 1). 1074) P od pisany O brońca przy R a ­
dzie Stanu K rólestw a P o lsk ieg o  w  W arszaw ie  
pod Nr. 497# zam ieszk a ły  zaw iadam ia i ogłasza: 
Iż z  m ocy w yrok ów  T ryb unału  C yw iln ego  G u- 
bernii W arszaw sk iej w  W arszaw ie zap ad łych  
w dniach 28 S ty czn ia  (9  L utego), 25  L u teg o  
(8  M arca) 1860 r. 9 (2 1 ) G rudnia 1861 r. i 5 
(1 7 )  S ty czn ia  1862 r. sprzedaną zostan ie  przez 
publiczną licy tacją  w drodze d z ia łów  n ierucho­
m ość w W arszaw ie pod Nr. 2570 przy a lic y R y -  
baki w  cyrk ule II p o łożon a .

N ieru ch om ość ta n a le ż y  do sukcesorów  bene- 
ficja lnych  E lia sza -J a n a  Z elm ariow icza B iro  
który za k on traktem  zaw artym  przed Rejentem  
S tęp ow sk im  dnia 20  L ip ca  (1 S ierpn ia) 1855 r. 
nab ył ją  od J ó zefa  Rejchm an, sukcesoram i te- 
mi są:

1. J ó z e f B iro h an  Iłujący w W arszaw ie pod  
Nr. 2570 zam ieszk a ły  w  w łasn em  im ien iu , oraz 
jak o  z m ocy aktu  zaw artego  przed Rejentem  
P rzysieckim  dn ia  27 M aja (8 C zerw ca) 1861 r. 
nab yw ca  sched S alom ei z Biró w  L andy, R ozy  
z B irów  Goldhaar, M atyldy z B irów  G lejch ge- 
w ich t, M iuji z B irów  K lingslaijd, M ichała  B iro .

2. L ew cia  po E liaszu  Ja n u szu  Z elm an ow iczu  
Biro p o zo sta ła  w d ow a Nr. 2570  w  W arszaw ie  
zam ieszkała .

3 . B a lb in a  z C ytronów  M-.ijlicha H u zarsk ie­
go  żona, córka n ieg d y  H udes z B irów  C ytron  
w W arszaw ie pod Nr. 2249 zam ieszk ała .

4 N ieletni M ich ał i Zolm .m  czy li S a lom on  
C ytronow ie po n iegdy  H udesie z B irów  C ytron  
p ozostali syn ow ie  których opiifkunem  g łów n ym  
H ersz C ytron N. I3 0 9 a  przydanym  M ichał B i­
ro Nr 2 7 9 5 , szczegó lnym  M ajlich H uzarski Nr. 
2249  w  W arszaw ie zam ieszk ali.

5. D aw id  B iro  syn  p o z o sta ły  po M arkusie  
czy li M otlu  B iro ni< letn i którego g łów n em i 
w sp ó ł-op iek u n am i G ittla  p ierw szego zw ią zk u  
po M arkusie B iro  w d o w a  i jej drugi mąż L^jzor 
Ejbeschm iidt pod Nr, 2776 przydanym  M ichał 
Biro pod Nr. 2 795 szczegó lnym  H aim  L  indy  
pod Nr. 2971 w W arszaw ie zam ieszkali których  
obrońcą Kazim ierz B rzeziński A dw okat.

N ieru ch om ość na sprzedaż w ystaw ion a  fron­
tem d o tyk a  uli.ćy R ybaki z prawej stron y  gra­
n iczy  7. posesją N r. 2 5 7 1 , z lew ej z posesją  
Nr. 2569 , z ty łu  do tyk a  brzegu W is ły , s k ła ­
da się:

Z oficyny, z przystaw ki, z kom órki, p a rk a ­
n ów , k loak , studni i z p lacu m ającego sroz leg łości 
ło k c i kwadr, na miarę polką Około 6300  
z k tórego czynszu  do kasy  m iejskiej o j j a c a  się  
rocznie rs. 5 kop. 10, pod atk i i sk ład k a  og n io w a  
w ynoszą  rs. 22 k op . 82, roćznie.

S zacunek tej n ieruchom ości ustanow ili b ieg li 
na rs. 3287 k o p . 8 7 ’/.2.

D o  odb ycia  sprzedaży d e leg o w a n y  jest A se­
sor T ryb u n a łu  J ó z e f  B rzeziń sk i i przed nim  
w m iejscu zw y k ły ch  posiedzeń  T ryb u n ału  C y ­
w iln ego  w  W arszaw ie pod Np. 549 o d b y ła  się  
w  W ydziale I. dn ia  7 (1 9 ) L u teg o  1862 r. pier­
w sza  publikacja  zbioru objaśnień  i w arunków  
sprzedaży, a  w  dniu 23 M arca (4  K w ie tn ia )  
1862 r. o god zin ie  9 3/ 4 z rana odbędzie się  przy­
g o tow aw cze  przysądzenie.

Zbiór o b ja śn ie ń  i w arunki s p rzed a ży  p rz e j­
rzeć m ożna w K a n c e la r ji  P isarza T ry b u n a łu  
W y d z ia łu  I. u  p o d p isa n e g o  O brońcy.

W arszaw ad . 8 (20 ) L utego 1862 i\  
A ndrzej B rzezińsk i.

(N . D- 1064) Wyrokiem Trybunału Cyw Gub. 
Radomskiej wRadomiu zapadłym  d. 27 Listopada  
(9 Grudnia) 1859 r. między Józefem Lipińskim  
właścicielem dóbr Strzałkowa w tychże dobrach 
Qkregu Stopuickim i .Marjanną z Lipińskich W y-  
branowską wdową właścicielką dóbr Potoczki 
w tychże dobrach Okręgu Kraśnickim zam ieszka­
łym i, przez Józefa K łosow skiego w ówczas Patrona 
przy Trybunale a teraz Obrońcę przy R adzie S ta ­
nu w Radomiu zam ieszkałego, czyniącym i, a B al­
biną z Targowskich Lipińską wdową, w ła­
ścicielką dóbr ziemskich w dobrach Brzeziu Szla- 
checkiem Okręgu Opatowskim zam ieszkałą, jako 
opiekunką głów ną m ałoletnich Emilii. Ju lii, Ma 
rjanny, Józefy  i Adam a Lipińskich, i Stanisławem  
Tarnowskim właścicielem  dóbr Czajęczyce w tych ­
że dobrach Okręgu Opatowskim zam ieszkałym , 
działającym  w imieniu własnem, oraz jako opieku. 
nem v łownym  małoletniej Marjanny Targowskiej, 
rozporządzeń)' został podział dóbr Tarłowa zp rzy - 
ległościam i, m iędzy ich właścicieli, którymi są w y­
żej wymienieni, prócz Balbiny Lipińskiej, a na 
przypadek niemożności dogodnego podzielenia ich 
w naturze, rozporządzona została przedaż onych 
przez licytacją, a następnie wyrokiem tegoż Try­
bunału zapadłym dni i 3 (1 5) Listopada 1860 r. 
potwierdzona została relacja biegłych zrobiona d. 
13 (2 5 )  Maj i  t. r. zawierająca ich opinią, że do­
bra te-niedadzą się dogodnie podzielić w naturze. 
W  skutku tego  dobra te przedane zostaną przez 
licytację odbyć się m ającą przed W . Stępkow ­
skim Asesorem w zm iankow anego Trybunału, w 
miejscu posiedzeń tegoż Trybunału. L icytacja i 
przysądzenie przygotowawcze nastąpi dnia 2 2  L i­
stopada (4 Grudnia) 1861 r o godzinie 3 popołu­
dniu. Zacznie ona się od sumy r*. 30240 , jako ce­
ny oznaczonej przez biegłych.

J. Kłosowski.

W  terminie w yżej wymienionym dobra Tarłów  
przysądzone zostały przygotowawczo Józefow i 
Lipińskiemu, do przysądzenia ostatecznego wyzna­
czony został termin na dzień 23 Grudnia (4  S ty ­
cznia) 1861 /2  r. godzinę 3 popołudniu.

J .  Kłosowski.
W  terminie tym przysądzenie takowe nienastą- 

piło. N ow y termin do tego przysądzenia wyzna­
czony jest na dzień 3 (15 ) Marca 1862 r. godzi­
nę 3cią popołudniu.

J . Kłosowski.

ZA POZWY EDYKTALNE.

(N . 1). 874) Sąd  Polic j i  P r o s t e j  
Okręgu Z g ie r s k ie g o .

W dniu 1 6 (2 8 ) S ty czn ia  r. b. w  m ieście  P iąt­
ku O kręgu tu tejszym , przytrzym aną zo sta ła  
klacz kara stara, m ałej w artości. W zyw a  więc 
n iew iad om ego  w ła śc ic ie la , aby z dow odam i 
w ła sn o ść  uspraw iedliw iającem i z g ło s ił s ię  do 
Sądu naS7.ego w ciągu  jedn ego m iesiąca , gdyż  
po u p ły w ie  tego  czasu na rzecz Skarbu sp ien ię ­
żo n a  zostan ie .

Z gierz  d. 29 S ty czn ia  (10 L u teg o ) 1862 r.

J- Piasecki.

D O N I E S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N . 1). 1053) Podaje do powszechnej w iado­
mości, iż bilet Lombardowy wydany za N 22245  
i 22246  przypadkowo zaginął.

W zyw a się w ięc p o s iad aczu , iżb y  na jpóźn iej 
w 6 tygodni od dn ia  13 M arca  r. 1862 to je s t  
od d a ty  o s ta tn ieg o  o g ło szen ia  z g ło s ił s ię  i p ra w o  
p o s iad a n ia  onegoż  w D y re k c ji L o m b ard u  u d o ­
w odnił, g dyż  w p rzec iw n y m  raz ie  d u p lik a t  b i ­
le tu  w y d an y m  z o s tan ie  osob ie  k tó re j nazw  sk o  
zap isan o  w k s ięg ach  DyreV cji. (1 )

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


